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Dteodzoirna reforma.
 o-----------

Wiedeń, 21-go $ier/mia.
(Mm.) Przyjęcie reformy wyborczej ,opartej 

na głosowaniu powszechnem, w parlamencie au- 
strjackim  nie ulega wątpliwości. Jeszcze przed u- 
pływem bieżącego okresu prawodawczego Kró­
lestwa i kraje, reprezentowane w Radzie państwa, 
otrzym ają demokratyczne prawo wyborcze, które 
powoła do czynnego życia politycznego w szystk ie  
warstwy społeczne.

A na Węgrzech? Co słychać z reformą prawa 
wyborczego na Wegrzeoh? W szak to w owem 
państwie gabinet Fejenarago  rzucił pierwszy ha­
sło relormy demokratycznej i przez to rozniecił 
agitację za podobną reformą także w Austrji. 
W szak później, gdy w kwietniu bieżącego roku w 
hotelu Bristol na wiedeńskiej Ringstrasse przyszło 
do paktu między koalicją i decydującymi czynni- 
Jcami m onarchji, uchodziło za rzecz pewną, że głó 
wnym warunkiem nałożonym koalicji przez mo­
narchę było załatwienie reformy wyborczej. Gło­
szono powszechnie. zfl Izba poselska, wybrana w 
maju, jest zobowiązaną w ciągu najkrótszego cza­
su ućhwalić refoime wyborczą. W  ślad za tą u- 
chwałą nastąpiłoby rozwiązanie Izby poselskiej i 
nowe wybory

Że nowa Tzba nie m iała czasu w pierwszych 
dwóch miesiącach zająć się owem zagadnieniem, 
łatwo zrozumieć,

Przedewszystkiem należało usunąć spustoszę 
nia, poczynione przez gabinet Fejervarego, nap ra­
wić następstwa stanu e \  lex uchwalić budżet, po- 
bor podatków, dwie rekrutacje uprawomocnić za­
rządzenia gabinetu Fejervarego w zakresie trakta 
tów handlowych. W kołach zwolenników reformy 
wyborczej na  Węgrzech spodziewano się, że pod­
czas miesięcy letnich odpowiednie m iniśterja przy 
gotowują projekt reformy, by wnieść go na jesieni 
w Izbie poselskiej. Zawiedziono się. Wszystkie ini- 
nisterja nie założyły rąk na podał ku. Przeciwnie, 
pracują! Ministerjum spraw wewnętrznych opra­

cow uje projekt rozszerzenia autonomji komita­
tów i miast królewskich. To rozszerzenie ma two­
rzyć rękojmię swobód konstytucyjnych. Historja 
walki komitatów z gabinetem Fejervaregn pouczy 
ła  Węgrów ponownie, że nie w parlamencie, lecz 
“w komitatach tkwi siła odporna Madziarów prze­
ciwko zachciankom absulutystycznym. Nowa re­
forma komnatowa ma zwrócić owym instytucjom 
praw a, zabrane im od 1867 roku i co więcej — 
ograniczyć samowolę komisarzy królewskich. 
Franciszek Kossulh, jako minister handlu polecił 
swym referentom opraeuwranie szeregu instytucji 
-socjalno-politycznych w wielkim stylu. Mihister- 
jum  spra wiedliwości chce przeprowadzić, reformy 
kodyfikacyjne i sądowe. Ministerjum rolnictwa z 
zapałem popiera interesy rolników. O reformie

wyborczej ani słychu. Na odnośne zapytania zwo­
lennicy tej ostatniej otrzymali odpowiedź, że jesz 
cze nie zebrano dat, mających służyć za podstawę 
projektu. Odpowiedź niewystarczająca i nie uchwy 
tna. Nic zobowiązuje rząd do niczego. Nie stawia 
terminu. Ale natom iast przyznaje pośrednio że 
rządowi jest bardzo a bardzo na rękę wszelki po­
śpiech w tej sprawie. Głosowanie powszechne z po 
dwojnycli względów nie odpowiada interesom obec 
nogo gabinetu. Przedewszystkiem narusza interes 
narodowy Madziarów', którzy w rzeczywistości są 
mniejszością w państwie Węgierskim. Powtóre, 
nowe prawo wyborcze zmieniłoby strukturę roz­
maitych — kbk politycznych w komitatach i mu- 
nicypjaeh miejskich. Interes pryw atny łączy się 
tutaj z narodowym; ten pierwszy chętnie posługu 
je się owym drugim.

W ątpić przecież wolno, czy gabinetowi We- 
kerlego uda się pogrzebać reformę wyborczą. Mo­
że ją  odwlec aż na koniec pięcioletniej kadencji, 
może podrobić zasadę powszechności i równości 
rozmaiłem i zastrzeżeniami na niekorzyść Słowa­
ków'. rumunów i niemców, trzech politycznie roz­
winiętych na Węgrzech narodowości, lecz ostate 
cznie reforma wyborcza będzie musiała i na Wę­
grzech stać się faktem dokonanym.

Jtncti polityczny w Kraj#.
----------- o------------

Znowu znpriua Męsb-a ludowców.
Otfmów, dnia 15 sierpnia (kor. wł.)

Od czasu pamiętnej klęski w Przybysławicach, 
ludowcy nie mogli się uspokoić. Nie przestawali 
się odgrażać, że dla pomsty urządzą jeszcze wiec, 
no ale to wiec ,.nie taki babski jak wr Przybysła­
wicach". (Trzy kobiety na sali wiecu przybysław- 
skiego takiego strachu napędziły ludowcom, że ich 
dotychczas strawić nie mogą).

Wiec od tygodnia zwoływali podkomendni p, 
Stapińskiego zwolenników na wiec mający się od­
być w niedzielę 12 siprpnia. Pomimo deszczu sta­
wiło się ludowców koło 130, centrowców koło 500. 
Na mówców przysłali ludowcy, kogo mieli najlep­
szego. więc: mocnego w rękach Wincentego Roki­
tę z Gorzyc, akademika Kiliana, dra Moskwę, i au 
tora sławnego onego artykułu: ,,miała krowa o- 
gon“, pana Kubę Bajkę. Prezydjuni oczywiście 
złożono z Centrum: na przewodniczącego ks. kan. 
P iotra Podolskiego, zastępcę Andrzeja W rzoska z 
Niecieczy na sekret. Jakóba Woźniaka.

Pierwszy (snać najodważniejszy) poprosił o 
głos dr! Moskwa. Mówił o wszystkiem i o niczem, 
bo nie o tern cobV chłopi słyszeć chcieli. Najwięcej 
biadał na ciężkie czasy ludowców. Młynkował to. 
co się na każdym wiecu ludowców słyszy: więc na 
zakaz czytania „Przyjaciela ludu" — a zarazem 
od tego zakazu wszystkich dyspensował — bo po­

wiada : to tylko jeden biskup zakazał, a choćby i 
wszyscy, to nie mamy obowiązku w tem ich słu­
chać. W yśmiano się z takiej nauki. Wogóle p. Mo 
skwa przechodził w czasie swego przemówienia t, 
zw. .,madejow'e łoże". Wyśmiewano go sowicie i 
szczerze. A ponadto dopiekano pytaniami o stosu­
nek ludowców do żydów. Pan  adwokat wypierał 
się spółki ale mu z miejsca przypomniano przy­
jacielskie współwiecowanie z Drobnerem w Brze­
sku, wr Bezdziedży z Fensterolauem. W ypomina­
no też i Bank parcelacyjny i wiele innych niemi­
łych prawd.

Po tej łaźni „moskiew-skiej" żaden z ludow- 
. ców nie odważył się prosić o głos.

Powstał w ięc ks. poseł Wilczkiewicz — gło- 
v>y centrowców odkryły się. — W przemówieniu 
swojem ks. poseł udowodnił, że katolicyzm i du­
chowieństwu było zawsze ostoją oświaty, polskości 
i wmlności ludu w całym historycznym rozwoju 
Polski. Następnie odkrył ks. poseł kość niezgody 
między ludowcami a naszem centrum. Z progra­
mami obu stronnictw w rękach, wykazał rzeczo­
wo, że Centrum ludowe nic mniej nie żąda dla lu­
du od ludowców; „a tego już nikt nie zarzuci po­
słom centrowym aby kiedykolwiek działali na szko 
dę ludu". Jedno jedyne co rozkopuje przepaść mię 
dzy obu stronnictwami to różnica zapatryw ań na 
religję (głosy: cicho! słuchać!). >,My żądamy aby 
zasady naszej religji kalolicliej wzięto za podsta­
wę ustroju społecznego, abyśmy katolikami byli 
nie tylko w kościele, ale katolikami całą duszą, we 
wszystkich tej duszy przejawach, katolicyzm po­
winien wejść w krew i kości Polaka (tu od rzęsiste 
go braw a aż się szopa trzęsie). Ludowcom to się 
nie podoba!"

,!My z tego ani na włos ustąpić nie może­
my", mówi dalej ks. poseł. — Z programu, zaś lu­
dowców wynika, że on wszystkie religje za jedna­
kowo dobre uważa, religja jest dia nich czemś ze­
wnętrznemu a katolicyzm według nich ma o tyle 
pierwszeństwo, o ile jest zaporą dla prądów, nie­
przyjaznych narodowości polskiej, ale gdyby nie 
był sługą narodowości, nie warto by go byłe po­
pierać. Nie możemy przeboleć dotychczas, jak v 
1901 roku posłowie chłopscy ludowcy łącznie z so 
cjalistami w parlamencie wystąpili przeciw spo­
wiedzi, urządzeniom kościelnym i Bogu samemu! 
(Od oburzenia na ludowców i obecnego Bojkę ja ­
kie się po tych słowach ferwało, długo nie można 
było zgromadzonych uspokoić).

„Drugi powód rozbicia ludu ten. że przewod­
ny ludowców nje szukają dobra ludu, tylko dobra 
własnego. Proponowaliśmy mówi ks. poseł daDj: 
Stapińskiemu, aby przystąpił do Centrum — a p. 
Stapiński w odmowie nie podał żadnego innego 
powodu jak tylko ten że nie chcą być pod komen­
dą! Do spokojnej pracy ani rozumu tyle, ani do­
brej woli niema. Ludowcy nie chcą jedności w 
stronnictwach ludowych: a kto nie ludowiec, tego
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ubić, zniweczyć. Na dowód tych przekonań czyta 
ks. poseł Przyjaciela ludu", który z lubością pi­
sze o zabójstwach nad duchowieństwem popełnia­
nych. My kapłani i wszyscy centrowcy chcemy 
iść za wezwaniem Chrystusa, abyśmy byli jedno!

Burza nie milknących oklasków przerywa 
mówcy. Nie tylko centrowcy, ale i ludowcy okla­
skują apel do jedności.

Tylko podoficerowie p. Stapińskiego smętnie 
myszkują, widząc i patrząc na sromotną klęskę 
swoją. I oni też tylko z kilkudziesięciu nieodłącz­
nymi pozostają na miejscu, gdy po zamknięciu 
zgromadzenia cała ław a chłopów z pieśnią „Ser­
deczna M atko!“ na ustach udała się do kościoła 
podziękować Bogu za dzień spędzony pożytecznie.

tfa lp a ra is o .
--------- u---------

Kilka drk temu zaleck/i- jedno z największych miast 
portowych Ameryki południowej — dziś znikło z po­
wierzchni ziemi.

Straszliwe trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło Ame­
rykę południową, a zwłaszcza republikę Chili, przeszło 
przez tę „Dolinę raju“ (przekład nazwy hiszpańskiej 
VaIpafaiso) i uczyniło z niej dolinę śmierci.

'Wahaja się w podawaniu ilości oiar doniesienia te­
legraficzne. Jedne mó*' » o 500 zabitych, drugie zaś o 
I i.000. Jakkolwiek przesada tych ostatnich jest widoczna 
to jednak n e  ulega wątpliwości, że liczba miar p.zekro- 
czyła tysiąc.

Miasto natomiast uległo zupełnemu zniszczeniu, czego 
nie zniszczyło trzęsienie — dokonał pożar.

, , i o  to jedno z najpiękniejszych miast pjJ.-ii-i- we i 
Amerj ki.

Położone nad zatoką głęboko w ląd się się wrzy­
nającą, cłonio, , górami, irHowniczern Andami, w klima­
cie ciepłym, niedostępne wichrom zimnym od południo­
wego beguna w'znosi się amiiteatral' ie od doliny nui- 
morskiej ku podnóżom Andów.

Valnara’so stanowo najważniejsz> punkt handlowy 
Chili. Miasto duże, liczące ćwierć miliona mieszkań­
ców, jest drugiem w kraju po stolicy Santjago. Nie przy­
pomina niczem miast Ameryki północnej. Brak w  niem 
tych obrzydliwych, nowojorskich choćby drapaczy nie­
ba, sięgających chmur prawie swemi dwudziestoma pię­

trami, brak ulic sztywnych i prostych i wszystkiego 
tego, co dużym miastom Ameryki północnej nadaje ich 
specialny przygniatający ogromem, a lascynujący brzy­
dotą wygląd. Jest to raczej miasto południowo euro­
pejskie. Domy najwyżej dwu i trzypiętrowe — uli-e ży ­
we, hałaśliwe, barwne i gwarne, trochę zieleni, trochę 
kwiatów, kilka ogrodów publicznych; kilkanaście w dl pry­
watnych wśród ogrodów: — wszystko to nadaje miastu 
odrębny, a zarazem miły charakter. Gdy dodamy do 
tego wspaniały widok na morze i orzeźwiający powiew  
od Andów,, zrozumiemy prawdziwość nazwy tego mia­
sta — dolina raju.

Z budynków publicznych zasługują na uwagę: te­
atr, giełda, liceum i kościół św. Wiktorji. W porcie były 
olbrzymie magazyny towarowe, które obecnie stały się 
ratunkiem dla ludności zniszczonego trzęsieniem i poża­
rem miasta. Nagromadzone w nich zapasy żywności 
usunęły obawę głodu.

Valparaiso jest miastem handlowem przedewszyst- 
kiem. Do portu zawitało rocznie około 800 okrętów, 
w tern przeszło pięćset parowców, które przywożą tka­
niny, artykuły galanteryjne, wyroby żelazne maszyny 
itd., a wywożą saletrę, pszenicę, miedź, srebro, wełnę, 
skórę i guano. Valparaiso znanem jest od bardzo da­
wna. Już od 1544 uważano je za port Santiago, ale 
aż do roku 1820 było małą wioską, liczącą kilka tysięo  
mieszkańców. Dopiero od 1820 r. zaczęło się podnosić 
coraz bardziej, dziś doszło do ćwierci miliona ludności 

i — przypuszczać można, że po ostatniej katastrofie ry­
chło się podźwignie.
Jako miasto handlowe bowiem ma dogodne położenie, 
a Donadto znaczenie jego polega na tern. ze stanowi port

Santiago stolicy Chili.
Mówiąc o katasti ofie iaka nawiedziła Valparaiso, 

niepodobna pominąć milczeniem, iż równocześnie dot­
knęła ona ogromną część Chili, na północ i południe od 

Yalparaiso.
* * *

Rzeczpospolita Chili rozciąga się szerokim pasem 
wzdłuż zachodniego stoku Andów; długość jej wynosi 
przeszło 4200 km., podczas gdy szerokość waha się 
między 140 a 110 km., a w jednem miejscu tylko docho­
dzi do 400 km.

Różnice klimatyczne są ogromne. Podczas gdy pó- 
nocna część leży pod zwrotnikiem prawie, na południe 
zbliża się ku biegunowi południowemu; nad morzem ros­

ną palmy, a o kilkanaście mil w  górach leżą śniegi. Z 
roślinności chilijskiej zasługują na uwagę: kaktusy, pal­
my, (tylko jeden gatunek rośnie w Chili) pomarańcze i 
kasztany. Prócz tego udają się wszelkie gatunki zboż.

Z fauny rodzimej, niezbyt bogatej wvmienić należy r 
pumę, śmierdziela, jelenia, papugi i sepa-kondora.

Ludność Chili wynosi około trzech milionów miesz­
kańców, zamieszkujących północne prowincje. Na 1 k'm_ 
wypada 4 mieszkańców, czyli że Chili posiada najwię­
kszą gęstość zaludnienia w  południowej Ameryce-

Chili jest — jak to już kilkakrotnie wspomniano — 
republiką, i to typową republiką południowo-amerykań­
ską, rządzoną wśród zmagań się różnych partii, p^riez 
prezydenta, często generała, ujmującego nieraz władzę 
prawic przemocą w  swe ręce. Niepodległością cieszy się- 
ta republika od niezbyt dawnych czasów, gdyż faktycz­
nie uzyskała ją w 1810, a formalnie dopiero w  1844 r.

Przedtem była to kolonia hiszpańska. Na teryto­
rium Chili dostali się Hiszpanie w 1535 r_ Dowodził ni­
mi początkowo Diego d‘Almagro, a później Pedro Val- 
vidia. Pod ich przywództwem udało im się zająć pół­
nocną część Chili. Dalej dostać się nie mogli. Ludność 
bowiem tubylcza, indiańscy Araukanie. — dziś już w y­
mierający — stawiła ,m dzielny opór. Zaiete-przez Hisz­
pan terytorium chilijskie było wraz l Peru rządzone ja­
ko kolonia hiszpańska. Później odłączono Chili: od Pe­
ru i oddano pod władzę generalnego kapitana. Stan ten 
trwał do początku ubiegłego wieku.. Wraz jednak z u- 
padkiem znaczenia państwowego Hiszpanii, zaczęły się 
odrywać od niej jedna po drugiei prowincje, zamorskie. 
W 1810 r. oderwała się Chili. Równocześnie też roz­
począł się okres walki i zamieszek.. Walka z Hiszpanią, 
chcącą utrzymać swe pnnowanie, przemieniała się czę­
sto w  walkę domową, Wreszcie r. 1844 przyniósł uz­
nanie niepodległości Chitf przez Hiszpanię. *

Chili niepodległe zaczęło się podnosić. Wzrastają 
miasta, koncentrujące w  sobie blisk®. trzecią część lud­
ności. Z rozwoiem yalpa^aisc, idzie w parze, a nawet 
wyprzedza go często rozwój stolicy: Santiago de Chili. 
miasta, jak na tak mało zaludniony kraj, olbrzymiego. 
Liczba mieszkańców jego wynosi bowiem 360.000.. Sari; 
t.iago oddalone od wybrzeża o stokilkadziesiąi kilofrie- 
trów nie ma tego znaczema handlowego co Valparaiso, 
Jest natomiast siedzibą władz krajowych i ruchu umy­
słowego. Posiada uniwersytet najlepszy w  południowej, 
Ameryce, założony w r. 1743 przez Jezuitów. Jest to 
najstarszy uniwersytet amerykański, posiadający dla nas 
'/i jeszcze znaczenie, że wij,żą się z i.'m wspomnienia- 
polskie. ;

M ianow cie , proiesorem tego uniwersytetu: !.yr pr/c & 
długi czas, przyjaciel Mickiewicza, filaret wileń­
ski. Ignacy Domeyko, który po długiem tułactwie na e-  
migracji w yjechał do Ameryki i tutai w Santiago powo-

i Przekład z duńskiego)
26) Ciąg dalszy.

Tym czasem  nie zgłoszono się w ięcej do 
niego. N atom iast dostał z banku  zawezwanie, 
żeby przybył tam  na drugi dzień, bo .jakiś 
pan chciał podnieść w iększą kwotę, żądano 
w ięc jego w tym względzie zdania. Panem  
tym  był S jostróm . Przedłożył wystawiony przez 
Annę czek na 90.000 koron. Karli, v  sta  zadzi 
w da w ysokość kw oty, lecz ponieważ Anna 
m iała w banku złożonych 130000 koron, są- 
dz’ł więc, że pom iędzy niem i zaszła inna 
um ow a i z jego ap robatą  wypłacono Sjóstro- 
mow: tę kwotę.

O Annie nie słyszał nic więcej. Przy­
puszczał, że zm ieniła sw e plany i w yjechała 
z pow rotem  do Francji. N adom iar wszystkiego 
okazało się, że on był kuzynem  Anny, i że 
w raz z m ieszkającą w V islanda siostrą, dzie­
dziczył m ajątek  po Annie, O śm ierci Annie 
Holst nie powiedział ani słów ka, postanaw ia­
jąc  m ieć go na oku, a tern bardziej, że żywił 
silne podejrzenia, iż S jostróm  zapłacił m u 
grubo za jeg » aprobatę.

R ozm ow a trw ała długo i adw okat zdał się 
na łaskę i niełaskę. Holst obchodził się z nim 
łagodnie, obiecując podać m u  rękę w razie, 
gdyby A nna chcinła pociągnąć go do odpo­
w iedzialności, dał m u naw et pod tym  wzglę­
dem  form alne zaręczenie, tern spokojniej, że 
wiedział, nie m oże być postaw ionym  w po­
łożeniu niedotrzym ania słowa.

Nie wym ienił m iejsca teraźniejszego po­
bytu  Annie, oznajm ił tylko, że Sjostróm  sie­
dzi w więzieniu w H am burgu i zostanie p rze ­
wiezionym  do Kopenhagi. On sfałszow ał czek, 
a nowy m ąż Annie, którego nazw iska nie wy­
m ienił także, w padł na trop  oszustw a.

Koniec końców  Holst przekonał się, że 
nie m oże być m owy o udziale sznapsjurysty  
w  niczem  więcej, jak  tylko w fałszerstw ie, 
k tó re  — o ironjo — okradało  jego sam ego.

Mając sobie za główne zadanie ujęcie 
S jostrom a, H olst poźegn ił najuprzejm iej ad­
w okata, obiecując, że zajrzy do  niego jeszcze 
w niedługim  czasie.

K arlkvista m e zachw ycała ta obietnica, 
i poczciw cy w C hristiansstad  mogli zaobser­
wować, że pana adw okata K arlkyista m usiała 
spotkać jakaś n ieprzyjem ność, bo schud ł w 
kilku dniach.

Nic dziw nego— cała jego wieloletnia p raca  
m ogła pójść na m arne, gdyby ludzie zechcieli 
p rzyg ląd tć  się rzeczom  z bliska.

P rzeklęty  duński detek tyw !
Holst nie widział się z nikim więcej i po­

jecha ł w prost do H elsińgburg d o tą d  nieda 
wno przeniesiono bank, ku  w ielkiem u z m a r­
tw ieniu m ieszkańców  C hristiansstadu.

XI.

Holst został bardzo grzecżA e pr. yjęty 
w banku w Helsińgburg. Za powód swego 
przybycia podał tylko tyle, że istnieją podej­
rzenia, iż pewien światow y oszust, którego 
liczne defraudacje dotknęły  kilku duńczyków , 
dokonał tal.źe operacji na szkodę banku  w o- 
s tatn ich  dniach m arca 1902 r.

Bliższe badania wykazały, że zeznania 
KarlkYista były na ogół b iorąc, zgodnem i z 
praw dą.

Dnia 23 m arca  w ypłacono byłem u poru­
cznikow i Hugoldowi S jostróm  na rach u n ek  
Anny C ederlund z C hristiansstad  90.000 ko- 
run  za czekiem , w ystaw ionym  w H elsingór 
dnia 27 m arca lt0 2 .

Czek nie budził żadnego podejrzenia. Przy­
puszczalne fałszerstw o m ogło być spełnionem  
w ten  sposób, że z dziesięciu zrobiono dzie 
w iędziesiąt tysięcy. Ofiarą podobnego fał­
szerstw a padł niedaw nem i czasy państw owy 
bank w Stockhnlm ie na wcale pokaźną kwotę.

Po dopełn ien iu  n iektórych form alności, 
udało  się Holstowi w ydostać oryginalny czek, 
pod tym  głownie pozorem , że fałszerstw o 
spełnione było praw dopodobnie w m iejscu 
w ystaw ienia czeku w H elsingór — Odnosił 
przez to tę  jeszcze korzyść, że sw e poszuki

wania za m ordercą mógł u k ry ć  pod płasz­
czykiem  ścigania fn s ie rz a , co je s t daleko 
m niej senzacyjnem  — okoliczność, która dla 
policyjnego agenta, m ającego u awicznie te- 
goczesną p rasę  i p u b lic z n o ść  na karku , po- 
siada nieocenioną w artość.

O prócz tego Holst pozbierał w iadom ości 
w H elsingborg, m ogące izuc ić  pew ne światło- 
na sam  fakt m orderstw a. — Sjóstrorn baw ił 
sam  poćł w łisn em  nazwiskiem  pom iędzy 25 
a 29 m arca t m ie^ZJał w hotelu Mollberg. 
W  pierw szym  dniu  nie był u niego nint, a  W 
drugim , odwiedził go dobrze znany w m ieście 
oficer, porucznik  Claes Ankerkrone.. Dnia 27 
m arca odpłynęli obaj statkiem  do Helsingór, 
lecz dnia następnego Sjostróm  powrócił, żeby 
opuścić zupełnie Helsingborg, udając się pra­
w dopodobnie do K openhagi, gdyż polecił por- 
tjerowi odsyłać listy do Kopenhagi, hotel pod  
»Duńsk.m  królem*- F ortje r nie pizypom inał 
sobie, czy były jakie listy do odsyłania, lecz 
nazajutrz po jego wyjeżdcie, zjawo-ł się b ra t  
jego, koniuszy Sjóstrorn, również dobrze  zna­
ny w m ieście, i rozpytywał n niego.

Zdaje się , że pogłoska o odebranych  
przez niego pieniądzach m usiała rozejść  się 
w m iasteczku, bo obzałowani wierzyciHle przy­
puścili atak ze pośrednictw em  m iejscow ej po­
licji, k tó ra  zawiadom iła b rata  z tym wynikiem , 
że dzielny ten  człowiek natychm  ast zjawił się  
w ho telu .

M usiał cisnąć jakieś okruchy zgłodniałym  
w ierzycielom , gdyż p rzestano  się tym  zaj­
m ować.

W ięcej me udało się w ycisnąć w Helsing­
borg i Holst m usiał poszukiw ać dalszych śla- 
duw po części u  koniuszego — nader d e li­
ka tna  spraw a — po części zaś w Helsingór. 
Zdecydow ał się odwiedzić naprzód gród Ham ­
leta i przepraw ił się przez Sund. stając tym  
sposobem  po obfitującej w rezultaty  podróży 
znów na duńskiej ziemi.

W Helsingór Sjóstróm a nie znano. Księgi 
hotelow e wykazały, że nie był tam , przynaj­
m niej pod w łasnem  nazwiskiem . N atom iast 
wyszło na jaw  co innego, me pozbawionego 
znaczenia. W ho telu  kolei żelaznej n rd  przy­
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lany został na profesora gieologji w zreformowani m uni­
wersytecie, roznosząc — tułacz z Ojczyzny wygnany — 
sławę imienia polskiego i nauki polskiej po drugiej pół­
kuli. Był czas jakiś rektorem uniwersytetu, a kiedy u- 
marł niedawno w 1S89 r pozostawił za sobą szcery żak. 
u obcych. Pisał po polsku, francusku i hiszpańsku — i 
położył duże zasługi na polu badań gieologicznych 
Cbili.

Głody w Rosyi.
Doniosłe wypadki polityczne w państwie ro- 

syjskiem odsunęły chwilowo na drugi plan stra­
szną klęskę żywiołową, jaka spadła na znaczną 
część ludności włościańskiej w Rosji i jaka musi 
pociągnąć za sobą w najbliższej przyszłości s tra ­
szniejszy może niz dotychczasowe wybuchy rewo­
lucyjne- pożar buntów chłopskich. Mówimy tu o 
głodzie, który w roku bieżącym przybiera i w tem 
„państwie głodów" niebywałe wprost rozmiary.

Depesze urzędowej ajencji telegraficznej przy 
noszą wciąż nowe wiadomości o wzroście klęski 
głodowej. Na południu w guberniach ekateryno- 
sławskiej, połtawskiej i innych, zboze pożęte już, 
ale nie zwiezione, zaczyna gnić na polu, gdyż cią 
głe ulewy wszelkiej robocie przeszkadzają. Tak 
więc w guberniach dotkniętych nieurodzajem wy­
stępuje nowy czynnik, gdyż zboże, na które w ce­
lach wyżywienia liczono, pada ofiarą niepogody. 
W skutek tego położenie okolic głodowych pogor- 
sayło się znacznie. Pomoc zaś pryw atna doznaje 
ciągłych utrudnień ze strony adm. państw., a przy 
tem nie rozporządza dostatecznemi środkami.

Chłopi z gubernji samarskiei w dawniejszych 
latach nieurodzaju wychodzili n a  zarobek do są­
siedniego kraju  uralskiego, ale tego roku sam Ural 
m a wielu pozbawionych pracy- a  płaca tak spa­
dła, że sam robotnik leden wyżywić się potrafi, 
ale dla rodziny mc odłożyć nie zdoła. Do tego do­
dać należy palą ą kwestję wyżywienia bydła, dla 
którego paszy zupełnie niema.

Korespondent pewnego dziennika rosyjskiego 
zaszedł w jednej ze wsi ogłodzonych do chaty 
chł ipskiej, gdzie zastał starca 1 kobietę, którzy od 
czterech dni nic w ustach nie mieli. — Skarżyli 
się, że im podniebienie i całe gardło puchnie, a 
śmierć przyjść me chce. Gdy przed starce położo­
no kawałek chleba, nie chciał własnym oczom wie 
rzyć. że prawdziwy chleb widzi, a tem bardziej, 
że może ten chleb zjeść. Gdy kobiecie również chleb 
podano i chciała go zjeść, pokazało się, że szkor-

stanią, tuż obok ładnego, now ego dw orca, 
m ieszkała od 25 do 27 m arca  pew na pani, 
m ogąca być w edług opisu  Anni. Powodem , 
dia którego nie wykryto tej okoliczności przy 
pierw szem  śledztwie, było to, że hotelowy 
po rtje r zmienił podówczas m iejsce, a teraz 
został ponownie zaangażowanym , m ógł więc 
dać wyjaśnienia.

K elner i pokojowa byli świeżo przyjęci, 
a gospodarz w ciągu tam tych dni bawił w 
Kopenhadze. — Osoba, o której mowa, figu­
row ała w  hotelow ej księdze jako pani G onn  
z Nizzy, i udało się skonstatow ać, że rzeczy  
jej zostały w ysłane rano  27 m arca  pod jej 
ad resem  do hotelu  pod  »Duńskim kró lem  w 
K openhadze, jak przesyłka pośpieszna.

Towarzyszyło jej dw óch m ęzczyzn, na- 
pew no przez jeden  dzień, ale portjer n ie  u- 
m iał powiedzieć, co to byli za jedni. O dw ie­
dziła ją  także jakaś m łoda kobieta, k tó ra  zre­
sztą Laraz odjechała z pow rotem  do K open ­
hagi. To tylko w iędnął portjer na pew no , 
że jeden  z kelnerów , pracujący o b ecn ie  w 
E tablissem ent Marierflysi znał osobiście je ­
dnego z tych mężczyzn.

W hotelowej księdze zapisany był jako Lund 
kvist, kapitalista me ulegało jednak wątpliwości, 
że to było przybrane nazwisko i ze młody człowiek 
był szlachcicem i szwedzkim ofacerem.

Nazwiska jego kelner me chciał powiedzieć 
portjerowi. dostay szy prawdopodobnie okrągłą 
sumkę za zachowanie tajemnicy.

Hofet niezwłocznie wziął w obroty tego czło­
wieka i przy użyciu odpowiednich sposobów wy­
mógł na nim zeznanie, że tym młodym panem 
był porucznik huzarów i właściciel dóbr, bardzo 
bogaty i hojny — nazwiskiem €laes Ankerkrone.

To wywołało u Holsta cały szereg kombina­
cji. Zdawało się nie ulegać wą tpliwości, że Claes 
Ankerkrone był poważnie zamieszanym w całej 
tej hrstorji.

(Ciąg dalssty nastąpi )

but już się zadaleko posunął. Jedzenie sprawiało 
jej straszliwe bóle, a jednak wzrok jej chciwie 
tkwił w pożywieniu.

Liczne gromady obdartych, nayół nagich chło­
pów wałęsają się nad brzegiem Wołgi i szukają 
roboty. Jedna taka gromada z Symbirska przebi­
ja się do Astrachania. i nie widząc innej radiy, po 
stanowiła żony swoje zostawić w domu publicz­
nym, po 20 rb. od sztuki! Spisała i podpisała for 
malny kontrakt i zobowiązała się do pieniężnego 
wynagrodzenia wr razie niedotrzymania umowy z 
jakichbądź powodów.

„Wobec tej nędzy, jak zaznacza petersburski 
„Herold" polityczne wypadki ustępują na plan 
drugi ale przyjdzie czas. wt którym ujaw nią się 
następstwa tego strasznego położenia".

Głód, który już teraz pochłania tysiące ofiar 
z pośród ludności włościańskiej, jest d y m  dorad­
cą i dlatego należy oczekiwać, że tak paląca w Ro­
sji spraw a agrarna, która narobiła tyle hałasu vr 
Dumie, może wkrótce zabarwić się szkarłatem 
krwi i zajaśnieć łuną pożarów!

Do czynników-, które popchnęły Rosję w od­
męt obecnych wypadków- i krwawej rewolucji, przy 
bywa nowy, może.jeszcze straszniejszy: żywiołowy 
odruch ginących z głodu mas chłopskich!

Przegląd społeczny.
UbezpieczniA od wypadków w  Japotiji.

W  najbliższej sesji zostanie parlamentowi ja ­
pońskiemu przedłożony projekt ustawy wprowa­
dzającej ubezpieczenie od wypadków dla klas p ra  
cujących. Za wzór wzięto ustawodawstwo niemie- 
ekie. Kwestja jest jedynie jeszcze o to. czy usta­
wa t. j. obowiązek ubezpieczenia ma obejmować 
wszystkich robotników-, czy też tylko pewne ich 
kategorje. Z przeszłości przypomnieć należy przy 
sposobności, że już gabinet ministrów pod prze­
wodnictwem Katsury, zaraz po objęciu przez nie­
go przewodnictwa, zastanaw iał się nad taką usta- 
wą. Sprzeciwiły się jej jednak w bardzo gwałto­
wny sposób izby handlowe japońskie.

Sprawa mieszkań w Szwajcarii.
W  Zuriehu panuje wielki b iak  mieszkań, tem 

samem zas ogromna ich drożyzna. Aby temu z&- 
pobiedz postanowiła rada miasta, na  gruntach 
miejskich pobudować jak najwięcej domów czyn­
szowych uchwalono na ten cel użyć sumę 2,375.000 
fr., zastrzegając ewentualnie dalsze na to kredyty. 
Również postanowiła Rada dążyć do utworzenia 
syndykatu przedsiębiorstw budowlanych, aby im 
umożliwić budowy.

Reforma ustawy  o ubezpieczeniach rob. w Austrji 
a V II. zjazd Izb handlowych.

W  grudniu 1904 r. ogłosiło m inisterjum Kor 
bera projekt rządu, dążący do zmiany ustawy o 
ubezpieczeniach robotniczych. Szło mianowicie 
przedewszystkiem o rozszerzenie i uproszczenie 
ubezpieczeń. Wielka ilość m aterjału spraw  jakie 
z tą kwestją się łączą, sprawiły, że spraw a ta  do­
tychczas nie została ostatecznie załatwioną i przed 
łożoną Radzie państwa. Dotychczas projekt ten 
wywołał cały szereg krytyk i artykułów fachow­
ców, w których jednak przeważnie godzono się na 
większą część proponowanych zm im . Obszerną 
dyskusję po raz pierwszy przeprowadzono dopie­
ro w dniach od 11 do 13 czerwca na zjeźdzle au- 
strjackich Izb handlowych, jaki się odbył w Rei- 
chenbergu.

Z materjałów, wydanych z tego zjazdu, poda 
jemy w ogólnym zarysie najważniejsze uchwały 
zjazdu.

Rząd proponuje przedewszystkiem uproszczę 
nie 1 ujednostajnienie ubezpieczeń robotniczych 
Należy tu jednak rozróżnić dwie zasadnicze sp ra­
wy. Mianowicie przy uproszczeniu takiem rozcho 
dzić się może o dwie rzeczy, albo o ujednostajnie­
nie organizacji różnych gałęzi ubezpieczeń, pozo­
stawiając je każdą osobno. — albo też łącząc je ra  
zem w jedną organizację Projekt iządowy chce 
przeprowadzenia pierwszej zasady. Mianowicie 
wszystkie dotychczasowe organizacje m ają pozo­
stać, a tylko dla ubezpieczenia na  starość i w ra ­
zie niezdolności do pracy m ają być utworzone 0- 
sobne instytucje. Uproszczenie m a nastąpić przez 
to, że mniejsze Kasy chorych m ają być zniesione, 
a  przeciwnie instytucje od wypadków m ają przy­
jąć także agendy kas chorych.

Na zjeździe wystąpiła Izba handlowa z P ragi 
z projektem, aby znieść zupełnie jako osobną in ­
stytucję ubezpieczenie od wypadków, a  połączyć zu 
pełnie z tam tym i dwoma nowymi.

Ostatecznie 18 głosami przeciw 5 przyjęte za­
sady projektu rządowego.

Drugą sprawą, którą wzięło pod obrady po 
omwwieniu zasadniczych postanowień projektu, |

była spraw a ubezpieczeń robotników rolnych. Pro 
jekt rządowy jest w tej sprawie bardzo niesprawie 
dliwy. Pozwala bowiem ubezpieczać w kasie cho­
rych, na starość i w razie niezdolności do pracy 
tylko robotników rolnych należących do służby, 
reszty zaś do ubezpieczeń nie dopuszcza.

Zjazd powziął pod tym względem postano­
wienie kompromiscwe.Mianowicie na czas choro­
by m ają być ubezpieczn: wszyscy robotnicy rolni, 
zaś prawo do ubezpieczenia w razie niezdolności 
do pracy m ają mieć ci robotnicy, którym to p ra ­
wo obecny projekt rządowy przyznaje.

Trzecią ważną kwestją były projekta dotyczą 
ce sanacji stosunków w istniejących zakładach u- 
bezpieezeń od wypadków. Ciągły deficyt zmusił 
rząd do obostrzenia różnych postanowień.

Zjazd w tej sprawie zajął stanowisko dosyć 
przychylne dla rządu i przedsiębiorców. W ypo­
wiedziano się mianowicie za tem ^aby w zarzą­
dach zakładów ubezpieczeń w większości dwie trze 
cie zasiadali przedsiębiorcy. Zastrzegł jpdnakże, 
że do sądu rozstrzygającego o ratach m ają być ró­
wne ilości głosów przedstawicieli pracodawców i 
robotników.

Związek socjalnej pomocy dla kobiet w W iedniu  
w r. 1905.

IX sprawozdanie tego stowarzyszenia przyno 
si nam następujące informacje o jego pracy P raca  
stowarzyszenia obejmuje siedm oddziałów.

W  pierwszym oddziale prowadzono dla uczeń 
nic naukę kroju i szycia. Oprócz tego udzielano 50 
dziewczętom nauki pomocniczej. Grupa trzecia 
rozdała 5.400 sztuk ocRieży dzieciom. Grapa 
czwarta zajm ująca się opieką nad ubogimi chory­
mi udzieliła 350 zapomóg w łącznej sumie 4.114 
kr. P iąta  grupa urządzała zabawy dla dziewcząt 
rzemieślniczych w których brało ich udział prze­
ciętnie 90.

W kuchni wzorowej utrzymywanej przez sió­
dmą grupę uczyło się gotowania 60 młodych ro­
botnic.

Sprawa Kamińskiego.
VIII.

Lewica niemiecka, przyczepiwszy się do po­
sła Zygmr nta Kozłowskiego, zdobyła się bez zaru 
mienienia na odwagę staw iania nie tylko ogólnych 
zasad moralności politycznej, lecz co więcej dawa­
nia nauk posłowi Kozłowskiemu, jak powinien po 
stąpić w da nym wypadku. Dlatego w referacie dra 
Magga zaznaczyli posłowie lewicy, że tylko wtedy 
uważaliby postępowanie posła Kozłowskiego za 
poprawne, gdyby był natychmiast zwrócił list u- 
działowy Landerbanku z dn. 2 pa żdziernika 1882 
r. i gdyby bvł wyraźnie zaznaczył, że ofiarowa­
ny mu udział odrzuca stanowczo z tego powodu, 
iż uważa podobnego rodzaju darowizny za uwła­
czające i niedopuszczalne. Z drugiej strony prze­
cież więcej, niż niewłaściwe postępowanie hrabie­
go Wodzickiego, utrudniło posłowi Kozłowskiemu 
pójście jedynie właściwą drogą. Ponieważ członek 
Izby Panów, hrab ia Wodzicki jest wprawdzie 
członkiem Rady państwa, lecz nie należy do Izby 
poselskiej, przeto komisja w ybrana celem zbada­
nia sprawy' Kamińskiego, nie posiada praw a czy­
nienia dalszych uwag odnośnie do tego wypadku. 
Następnie mniejszość wyraziła ubolewanie, że 
rząd dopiero wtedy zdecydował się na  wydanie 
aktów sądowych, kiedy wszystkie owe wypadki do 
stały się na  szpalty gs zet.

Referat posła d ra  Magga kończył się posta­
wieniem takiego wniosku:

„Izba poselska wypowiada ubolewanie, że po 
seł Zygmunt Kozłowski uznał swoje postępowanie 
odnośnie do listu udziałowego z Landerbanku pod 
datą 2 października 1882 r. na sumę CO .000 gul­
denów za zgodne z powagą i stanowiskiem posła".

Dnia 27 m arca 1885r. dr. Magg zapropono­
wał, aby sprawozdanie tyczące się posła K am iń- 
skiego i wszystkich epizodów, z tem związanych, 
postawić na  porządku dziennym Izbt poselskiej 
jeszcze przed, zamknięciem się okresu prawodaw­
czego. Tego samego dnia zaraz po pośle dr Mag- 
gu zabrał głos dr. Ernest Plener, już wtedy uzna 
ny za przywódcę lewicy 1 iberalnej, zabrał głos, by 
postawić wniosek, nacechowany małostkową za­
wiścią. A mianowicie zażądał, by nie tylko wnieść 
pod obrady sprawę Kamińskiego, lecz nadto usu­
nąć. z porządku dziennego projekt ustawy o regu­
lacji rzek galicyjskich, już poprzednio postawiony 
na porządku dziennym. W  umotywowaniu dał 
do ziozumiema — wyraźnie tego nie śmiał oswiad 
czyć — że nie można rozpoczynać w Galicji zno­
wu znacznych robót technicznych, obliczonych na 
miliony, ponieważ zachodzi obawa, iż — podo­
bnie, jak podczas budowy kolei Transwersalnej — 
część pieniędzy państwowych wpłynie do kieszeni 
spekulantów i polityków.
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W niosek Plenera przyjęto 153 głosami prze 
eiwko 131 głosom. Była to niespodzianka przykra 
dla Koła polskiego z dwóch powodów. Raz dlate- 
g> że przyjęcie wniosku Plenera wraz z obelżvwem 
umotywowaniem równało się demonstracyjnemu 
wotum nieufności pod adresem Koła, a więc klę­
sce politycznej w wysokim stopniu. Pow tóre, zrzu­
cenie regulacji rzek galicyjskich z porządku dzień 
nego zadawało ciężki cios m aterjalny interesom 
gospodarczym kraju. I pierwsze i drugie miało 
Koło polskie do zawdz ięczenia Czechom. Część 
tych „braci“ i sprzymierzeńców nie mogła się po­
godzić z myślą, że Galicja dzęki regulacji rzek zro­
biłaby znowu krok naprzód ku postępowi ekono­
micznemu i dobrobytowi. Dlatego też użyła spo­
sobności. by podzielać „święte oburzenie" wraz z 
lewicą niemiecką na  rzekomą korupcję galicyj­
ską i głosować p rzeeiwko regulacji rzek w Galicji.

Poza tern i tak nie przyszło do rozpatrzenia 
sprawy Kamińskiego. Posiedzenie w dniu 27 m ar 
ca 1885 r. było ostatniem posiedzeniem owego o- 
kresu prawodawczego. Prezydent Smolka oświad 
czył wprawdzie, że o terminie posiedzenia następ 
nego zawiadomi posłów listownie. Takiego zawia­
domienia nie rozesłał...

Sprawy posła Kamińskiego nie załatwiono. 
Spoczęła w archiwach.

KU PU JCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 21 sierpnia 

— Kalendarzyk kościelny We środę Tymoteusza, 
Hipolita i Antonina męczenników, we czwartek Filipa 
Benicjusza wyznawcy i Waleriana: w piątek Bartło­
mieja apostola.

— Kalendarzyk astronomiczny. We środę wschód 
słońca rozpoczyna się o godzinie 4 minut 41, zachód przy 
pada o godzinie 6 minut 45: długość dnia wynosi ■rodzin 
14 min 4.

— Nowe awantury na Placu Matejki. Odbieramy 
z miasta następujący list: Byłem w  rozmaitych miastach, 
ale d stostinkdch podobni ch do tych, iakie panują przy 
placu Matejki i ulicy Warszawskiej nigdzie nie słysza­

łem. Przy tych ulicach niepodobna mieszkać, takie 
aw anury wyrabiaj ąpija. v po nocach. Onegdaj t. i 
w niedzielę od godziny 10-tej do 2-giej w nocy rozlegały 
się po tej ulicy nieustanne wrzaski i śpiewy. Źródłem 
tych awantur jest szynk Jakóba Polacka, który w nie­
dzielę był otwarty do godziny wpół do pierwszej w nocy 
podczas, gdy według konsensu mógł być otwartym tylko 
do godz. 11. Tak dzieje się zresztą stale. Właściciele 
wyszynków żydowskich pozwalają sobie na nieprzestrze­
ganie przepisów, terminy obowiązujące do zamykania 
istnieją na papierze — a policja zamyka oczy i nie wi­
dzi nic.

— Gimnazyum żeńskie Im, król. Jadwigi w pał. 
Spiskim. Wpisy powakacyjne uczenie do klas przygo­
towawczych i klas V—VIII, oraz do nowo otwartej I 
klasy gimn. na rok 1906—7 odbywać się będą d. 29. 30 
i 31 sierpnia od godz. 11— 1 i od 3—5 w kancealrji dy­
rekcji. Uczennice, wstępujące do 1 klasy gimn., ma,ą 
przy wpisie przedłożyć: 1) Metrykę chrztu lub urodze­
nia na dowód, że ukończyły już 10 rok życia, albo, 
ukończą go przed 1 stycznia 1907 roku; 2) świadectwo 
szkolne za ostatnie półrocze , jeżeli pobierały naukę w 
szkołach publicznych. Uczenice, chcące uzyskać przyję­
cie na I rok przygotowaczy, muszą przedłożyć: l)  Me­
trykę chrztu lub urodzenia, stwierdzającą, że uczenica 
ukończyła już 12 rok życia, albo ukończy go przed 1 sty­
cznia 1907 roku; 2) Świadectwo szkolne za ostatnie pół­
rocze 6 klasy wydziałowej, jeżeli uczęszczały do szkół 
publiczna ch Fgzamin wstępny do klasy I, przy którym 
uczenice korzystają z ulg przyznawanych uczniom, w stę­
pującym do gimnazyum, tudzież egzamin wstępny na 
i kurs przygotowawczy, odbędzie się dnia 31 sierpnia 
popołudniu od godz. 3—5. Egzamina wstępne do w yż­
szych klas odbywać się będą w pierwszych 3 dniach 
września. Wpisowe opłacają nowo wstępujące uczenice 
w kwocie 10 koron, inne 5 koron. Rok szkolny 1906—7 
rozpocznie się dnia 4 września uroczystem nabożeń­
stwem.

— Teatr miejski. Niezależnie od prób i przedsta­
wień opery, które trwały do dnia wczorajszego, dramat 
krakowski zdołał odbyć przygotowania wstępne do kilku 
sztuk z repertuaru sierpniowego. W próbowanych sztu­
kach zaszły pewne zmiany obsady. W „Dziadach" rolę 
Maryli odtworzy pani Orwid. Będzie to debiut na sce­
nie krakowskiej artystki tej, która w Warszawie zdołała 
pozyskać uznanie krytyki i publiczności. Do roli Kon-

rada-Gustawa wraca pan Mielewski; Ks. Piotrem będzie 
p. Andruszewsk.. — Wr „Weselu" rolę dziennikarza objął 
p. Sobiesław, do roli gospodarza wraca p, Solski. Dal­
sze zmiany dotyczą ról: panny młodej (p. Kostecka), 
Nosa (p. Frietsche), chochoła (p. Węgrzyn J.) w eszc ie  
Kacpra-drużby (p. Szymkowski). — W „Wyzwoleniu" 
Howe role obeimują p Arkawinówna (harfiarka) i Cze­
chowska Jadwiga (wróżka), p. Węgrzyn M. (prymas), 
p. Zelwerowicz (reżyser). — Postać Bolesława Śmia­
łego odtworzy p. M.elewski, krasawicy — p. Arkawi­
nówna.

<— Wiec katolicki słoweński odbędzie się w dn. 
26, 27 i 28 bm. w  Lublanie. Komitet organizacyjny przy 
syła narr następującą odezwę:

Dn. 26—28 sierpnia udbj'wa się w  Lublanie trzeci 
słcwieński wiec katolicki. W niedzielę dnia 26 sierpnia 
po uroczystem nabożeństwie pierwsze uroczyste zebra­
nie wiecu. Drugi i trzeci dzień toczyć się będą narady 
w sekcjach, wieczorem uroczyste zebranie, gdzie u- 
cnwalone zostaną rezolucje i wnioski w sekcjach po­
wzięte. Sekcje będą a) KOŚcielno-polityezna; b) nauko­
wa i sztuki kościelnej; c) socjalna; d) organ.zacyjna.

' Pragnęlibyśmy widzieć na wiecu także Polaków. 
Ośmielamy się tedy celem wzajemnego porozumienia, 
pouczenia i pokrzepienia ducha zaprosić do naszej Lu­
biany wis -ą i Słowiaństwem z nami połączonych polsiućh 
braci, ażeby obecnością swoją uświęcili, r.asze zebranie, 
a powagą nadali tern większą doniosłość naszym uchwa­
łom. —

Wszelkie pisma aoresować należy pod adresem dr 
E. Lampe w  Lublanie (Kraina).

— Dc rawy. Zarząd salinarny w bocmii ogłasza 
publiczną .licytację ofertową na dostawę 10 000 kg oleju 
rzepakowegG, podwójnie rafinować ego. Oferty należy 
wnieść do dr.a 30 sierptua br. Bliższych infurmacu u- 
dziela Izba handlowa i przemysłowa W Krakowie.

Wydział krakowskiej Rady powiatowej rozpisuje na 
dzień 4 względnie 11 września hcytacię ofertową celem 
wydzierżawienia dochodu z myta, pobieranego na pro­
gach krajowych w  powiecie krakowskim a mianowicie 
w Branicach, Mogile, Biefńczycach, Zwierzyńcu, Ka- 
szowie i Frzeginii duchowne] Ogłoszenie licytacji 
przejrzeć można w Izbie handlowej i przemysłowej 

Dyrekcja kolei państwowych w  Krakowie ogłasza 
dostawę 428 długich kożuchów krytych i 405 krytych 
futrzanych kurtek.

U

I ze wszystkich twarzy szorstkich, szczerych, 
grubych, bije ten sam nastrój, skupienie* smutek, 
podniesienie się ducha — i jakby — litość.

Gzy nademną?
Porw ałam  się. i wyciągając ku tym ludziom 

Zoakę, jaki' y ku ojcom rodz -n ym — zawołałam:
— Ludzie jnoi dobrzy' Wyście tu me na da r­

mo przyszli — Czytam z twarzy waszych — Coś 
straszliwego w powietrzu się waży! Lecz nim  mi to 
powiecie... Przysięgniięie!

Powierzam waszej straży córkę moją — gdy 
by mnie nie stało —  gdybv mnie wicher jak i zmiótł
—  jaki piorun boży strzaskał — wy wszyscy ro­
dzicami jej bądźcie!

Ani się zdziwili, ani zaprzeczył który —
Stary Maciej z rąk  mi wziął Zośkę:
— Przysięgam — powiedział.
— Przysięgamy... powtorzyło k ilka głosów —
Osunęłam się wTyczerpan i na  krawędź łóżka

— i patrzyłam  rozszerzonemi źrenicami — jak 
w ylekłe dziecko, rychło uderzę — Teraz byłam bez 
bronna...

Maciej mi się do kolan czapką skłonił, a za 
nim  mn. —

A pofem starzec ten czcig-idny, na kiju obu­
rącz oparty, trzęsąc głową siwą, mówić zaczął:

— Ciężko to — i urwał.
— Ciężko — podjął znowu z takiemi słowa­

mi przed taką zacną panią stawać, co się to ją na 
rękach kolebało i hojdało jak własną córkę... Ano, 
rady  nie ma U karał cię Bóg. księżno pani. a  po 
nienko moja najmilsza, a  za czyje winy? Boć że 
nie za twoje, to pewno. Żoną ty jego, a  żonie za 
mężem iść — i przeto idziesz — ale my. to nie mo- 
żem, bo byśmy dusze na^ze nieśmiertelne diabłu 
na wieczne zatracenie dali — Tośmy powiedzieć 
przyszli...

Słuchałam, nip rozumiejąc nic, ale tak. jak ­

bym rozumiała, bom )uż sercem chw jjtała jąJdś o- 
kropny sens tych słów ciemnych, a fen starzec, 
co ziemią stał się już na  połv, straszliwego dziada 
cieniem w oczy mi się rzucił.

On zaś praw ił dalej, obracając blade oczy na 
obraz Ostrobramski j.

— A ten wizerunek, księżno pani zachowaj
— Bóg ci to za zasługę policzy — Niech jego oczy 
nań nie padną, a nie skalają — skoro tu  powróci
— odstępcą.

I krzvknęłam:
— Kłamiesz starcze!
A jakiś z pod serca wydarty musiał był mój 

krzyk — bo ten stary trząść się raptem  począł, o- 
czr mu srebrem błysły — a  ręce wy uągnął drżące

— Oj, biednaż ty, gołąbe, zko. biećneńka... Ot 
tobie dola...

Ale już inny jakiś człowiek, którego nie zna­
łam, wystąpił z gromady, zdecydowany, ponury
— i wyrzekł bezl tośme zimnym tonem:

— Twój mąż, księżno pajni, jest zaprzańcem. 
Ukorzył się przed carem, plunął na p.-zeszłość, 
zdradził ojczyznę i wiarę, a  teraz w stolicy uroczy­
ście przyjm uje prawusławie i synów swoich nie­
winne dusze zaprzedaje cerkwi i popu.

Co mówił więcej ten człuwiek? Kiedy wyszli? 
Nie wiem. Krew we mnie zastygła. Coś niepojęte­
go, nieproporcjonalnego, nieprawdopodobnego, 
coś. wobec czego śmierć jest igraszką, jakieś u rą ­
ganie wszystkiemu dniu i światłu, jakiś obłąd wstą 
pił we mnie, niszczył, palił, druzgotał przemieniał 
w śmiecie i wyrzucał za próg mego istnienia wszy­
stko, czem żyłam.

Kiedy odzyskałam władze i czucie, nie było 
już nikogo. — ja, siedząca w tej samej pozycji, 
dziecko moje, Zośka, na kobiercu u n>)g moich zło­
żona płakała — zanosiła się łkaniem — a ja. pa ­
trzałam  na nią nie wiedząc, słuchałam, nie s ły ­
sząc.

Dopiero gdy dziewczyna zadławiła się wła*- 
nern płaczem i objęła ją  momentalnie taka sama 
przerażająca cichość, opknęła się we mnie matka.

Wtedy także spostrzegłam list na moich kola­
nach —

— ,.Żouo, j es ter mężną i rozumną —  ale 
kobietą. Dlatego oszczędziłem ci ciężkie; próby. 
Konieczność wymagała, by chcąc utrzymać ród 
mój na przypadającym mu stanowisku — przy­
jąłem panującą r°ligję ze sanami Ufam. ze nie 
będziesz m arzyła, aby temu przeciwdziałać, co 
zresztą byłoby darem ne. Uczyniłem to — dla ich 
dobra. — Fakt dokonany — i wierzę* że z czasem 
i ty się z  nim  pogodzisz N a razie jako rękeimie, 
cesarz zatrzymuje synów naszyóŁ przy owym bo­
ku az do ich pelnolelnosci — otwierając przea 
nimi najświetniejszą przyszłość.

Dalej — nie wiem. List rzuciłam w ogień ko­
minka, jak  się odrzuca sycącą gadzinę.

A potem długie godziny przesiedziałam w mil 
czeniu, pod' ;zas icn oduczyłam się płakać. Źr«,dło 
dobroczynnych łez na wieki wyschło w mej duszy.

Gdy mrok szarzeć zaczął ubrałam  się, i otuli­
łam  Zosię — a poiem pieszo, nie ogląd* jąc się po 
za siebie ni razu, wyszłam z pusteg i pałacu, przez 
wyrąbaną aleję, świecącą smutno żółtemi pniaka­
mi — i wzięłam się w bok — przez rozmiękłe 
ścieżki, wśród wybojów i kału.’ wsrou deszczu i 
mgły, wśród zapadającej szybko ciemności, jak 
zmokły nietujoerz. lecący na mą niesz zęsią. głowę 
— w las.

Całą noc wlukfam się. upadająca, do ciebie 
Matko, tą sam ą drogą gdzie w noc poślubna opa­
dły nas zgłodniałe wiIki

Ale dzisiaj były one o wiele nielitościwsze — 
bo... żaden się nie pojaw:)

...A przecież, zaprawdę, trupa  ci megc przynio 
słam; a  ty moż** myślisz matko, ze ło tylko widmo 
moje było, takie obłocone 1 1  znędzniałe, jak dusza 
utópionej w przydrożnym rowie, — co Ci tę sie­
rotę w rańtuch rzuciło a samo przepadło?

—  Może
Ale jeżeli to widmo było, to coz ja...
To któż to klęczy od lat na zimnem kannemu, 

co się pod kolanami w dwa dołki wyżłobił, — w 
kruchcie kościelnej, szarej?

— Za duszyczki zmarłe... Wspomóżcie dobro­
dzieje!... ż a  umarłe. Do Przemiemeńia Pańskiego 
Matka Bolesna pocieszy...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

MIÓD STOłtOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOt NY, BUTELKA 60 CT. 
MIÓD WYTRAWNY . . BUTELKA 70 T.

MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT, 
MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD ROPOW IEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT.

założona dr r. 1846 
ft'>GfeÓU) ul. SfaiD- 
kpirska 26, poleca:

MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 80 CT. 
MIOD BERNARDYŃSKI -  BUT El KA 8 ZŁR. 
MALINIAKI — WISNIAKI — I DERENIAKI.
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Oferty należy wnieść do 10 września br.
Bliższych informacji udziela Izba handlowa i prze­

mysłowa wr Krakowie.
— Wielka wycieczka. Dziś o godzinie 1 po połu­

dniu pociągiem nadzwyczajnym przybyła do Krakowa 
wycieczka włościan z 12-tu wsi, pow. Mieleckiego — 
około 800 mężczyzn i kobet. W ycieczce przewodniczy 
5-ciu księży z dekanatu Czermińskiego. Po przyjeżdzie 
cała wycieczka wstąpiła na modlitwę do kościoła Ma­
riackiego. gdzie serdecznem przemówieniem powitał ją 
ardiipresii -er — ks. prał. Krzemiński, poczem pokazy­
wano gościom skarbiec i historyczne aparaty koście :ie.
1 iosJe Mieleccy zostają * Krakowie do czwartku cc 
!em zwiedzenia świątyń : namiątek miasta. W ycieczki 
złożyła ' lence na pominio' Mickiewncza i kamieniu Ko­
ściuszki.

— Geograf „Nowin" nie rozróżnia Krakowa od 
Lwowa! Korespondencję l w o w s k ą  kwiczą w  „Ku­
rierze Warszawskim" z którą polemizowaliśmy wczoraj, 
przemienił dziwną metodą na korespondencję k r a k o w ­
s k ą  p. Włodzimierza Lady. Wynika z tego, że i do 
przedruków" potrzeba nieco ei udycyi, a przynajmniej 
uwagi.

— Wyrzucić recenzenta literackiego radzimy redak­
cji „Naprzodu", o ile ten będzie pisał sprawozdania, nie 
racząc nawet czytać krytykowanych dzieł. Takiego ii- 
gia wypłatał on redakcji, pisząc w nr. niedzielnym „kry­
tykę" książki wydanej przez p. Horowicza.

Ustępu przytoczonego przez „Naprzód” nie mogliśmy 
nigdzie na wskazanej stronnicy znaleść. Tern samem 
więc i cała krytyka jest, jak Niemcy powiadają, „aus der 
Luft gegriffen", a przez to i tyle prawdziwa iak i ten 
cytat

Radzimy redakcji „Naprzodu", aby nie uała się brać 
na takie kawały przez swoich sprawozdawców .bo się 
ośmiesza.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTFPIANÓW  
W. BARABASZ  

Dom J. F. Flachem.
Kraków, Rynek Nr* 38 I p. U n ia  A.—B.

Z Zakopanego W  dniu 17 pm. wieczorem od­
był się tu  staraniem  Sodalicji św. Pm tra Klaweia 
dla Misji afrykańskich, a dzięki uprzejmości P. 
d ra  Chramca w wielkie] sali jego Zakładu, odczyt 
ks. J . Rejowicza T. J . przy bardzo licznym współ­
udziale publiczności. Z wiełkim żalem wszystkich 
żądań biletów zaspokoić n±e byio można. Prele­
gent przybyły na dzień ten z Krakowa a  obezńany 
dokładnie z rzecz** uiął w słowa treściwe i zajęcie 
budzące sprawę dobroczynne] działalności kościb- 
ł a  katolickiego wśród wszystkich narodów, a  Więc 
i  ludów afrykańskich, pozyskaniu których dla wia 
ry  Chrystusowej, przez wspieranie z daleka Misy- 

onarzy, służy Sodakeya św. P io tia  KłaWera. 
Przed wiekami i tu  na nasza z*emię Misyonarze 
przybywali, kładąc podwaliny dzisiejszej chrześ- 
ciańskiei eywilizacyi: słusznie więc bfvsmy tym 
Apostołom Chrystusowym, tym pionierom p raw ­
dziwe] kultury nie odmawiali poparcia; byśmy 
rozszerzyli serca i wielkiej sprawy mat­
ki Wszystkich narodów, powszechnego kaiohckie- 
go kościoła nie tracili z oczu. Zajmujący ten od­
czyt został Uwieńczony bardzo pomyślnytn rezul­
tatem

— Wyścigi konne w Rymanowie odbędą się w  tfu. 
25—28 bm. Wyścigi same odbędą się w  niedzielę dnia 
26. Biegów będzie 7, z  tych .'eden włościański. Po os­
tatnim biegu odbędzie się aa b.rze „corso", a Wieczorem 
tegoż dnia bal w zakładzie zdrojowym. Program za­
baw" obumuje: Pierwszy dzień: powitanie gości, obiad 
wspólny i koncert muzyki wojskowej. Drugi dzień, nie­
dziela: wyścigi. Trzeci dzień, poniedz ałćk. Walne 
zgromadzenie T o w. jazdy konnej, wycieczka na tor w y­
ścigowi'. Raut w sali balowej. Czwarty dzień, wtorek: 
całodniowa wycieczka turystyczna powozami.

i — Stanisławów Choroby nagminne, które tak 
często nawiedzają nasze miasto, mają swoje źródło prze­
ważnie w smutnych stosunkach w"Si okolicznych. Stam­
tąd dosiają się do nas przewrażme tyiusy, szkarlatyny 
idyfterje, z którymi następnie musimy srodze staczać
tutaj walki. Obecnie panuje np. w pobliskiem Podłużu 
tyfus brzuszny i magistrat ostrzega mieszkańców, ażeby 
z Podlużanami nie wchodzili w styczność. Niestety tru­
dno każdego chłopa lub babę .ia taign pytać sitąd przy­
chodzi i czy tyfusu z swoimi artykułami spożywczymi do
miasta nie przynosi.

 0 ---------
— Napady na plcbanje w Królestwie zdarza

ją  się w ostatnich czasach coraz częściej. Po osta- 
tniem ohydnem zamordowaniu ks. Pyzalskingo 
pod Otwockiem, dokonano znów zbrojnego napa­
du na proboszcza p a ra ji Cierno w Kieleckiem, ks. 
Sykstusa Klemensiewicza. Obezwładniwszy służ­
bę bandyci zabrali przeszło sio rbl. W-.bec niewiel 
kiej zdobyczy, zaczęli sę oni znęcać nad starusz­
kiem księdzem w tej myśli, że pod katuszami w y­
da im prędzej ukryte pieniądze, ale to nikczemne 
pastwiene się nie osiągnęło żadnego skutku, albo­
wiem ksiądz więcej pieniędzy nie posiadał.

— Pogrzeb ofiar ,.krwawej środy“ w  W ar­
szawie. W ciągu trzech dni ostatnich pochowano 
juz wszystkie ofiary z „krwawej środy". Tym ra ­
zem. jak zaznaczają pisma warszawskie, po raz 
pierwszy od czasu styczniowych zaburzeń poli­
cja i władze wojskowe nie mieszały się absolutnie 
do spraw  pogrzebów i wszystkie zwłoki zostały wy 
dane rodzinom, które otrzymały pozwolenie na 
wyprawienie pogrzebu swoim kosztem bez żad­
nych ograniczeń, dawniej w tych wypadkach sto­
sowanych. Zdarzyło się jednocześnie, ze wszystkie 
zwłoki zostały rozpoznane i po każdym z zab tych 
lub zmarły ch w szp: talu znalazł się ktoś. który za 
ją ł się pogrzebem. Ztąd oczek wanego przewiezie­
n ia trupów w nocy we wspólnych wozach nie by­
ło i mnóstwo tych pogrzebów przeszło przez m ia­
sto w rożnych porach dnia, bez zwrócenia niczy­
jej uwagi Większość chrześcijan, zabitych lub 
zmarłych skutkiem ran, spoczęła na cmentarzu 
hródzenaKim. Każdy z tych pogrzebów odbył się 
spokojnie, przy szczupłym udziale rodźmy i przy­
jaciół. zarządzenia bowiem policyjno-wojskowe 
wogóle w mieście "wpłynęły na  mniej liczne groma 
dzenm się osób na pogrzebaćh

Również wszystkie zwłoki zabitych żydów zo 
stały wydane rodzinom i pogrzecy z pnosektorjow 
szpitalnych odbyły się w sposub zwykły. N a cmen 
tarzach żydowskich w ciągu czwartku piątku i so­
boty pochowano 50 zabitych.

Ogółem iedv, biorąc pod uwagę dane urzędo­
we ogło izone przez • W arsz. Dniewnik", liczby za 
notowane przez Pogotowie, które podają dokład­
nie ilość ofiar chrześcijan na 18 i liczby, dotyczą­
ce pogrzebów na  cmentarzach zydow skich, osta­
tecznie okazuje Się, że w pamiętna, krwawą środę 
dnia 15 bm. na uli. acb Yaiszawy poległo 16 po­
licjantów, rewirowych, żołnierzy i żandarmów, 
oraz 63 nneazkaneów W arszawy, razem 79 osób.

— N^we pełnia w W urszawte Pomimo re­
presji stanu wojennego ujaw ńia się w W arsza 
wie lUwzninerny rozwój wydawnictw periodycz­
nych Ją k  donoszą pisma warszawskie w ostatnich 
czasaoh otrzym ali koncesje u& następujące nowe 
wydawnictwa periodyczne polskie W aleria Ma- 
typska, na tygodnik .„Kłosy polskie", Antom Sy- 
gietynski — tygodnik „Przełom ‘ Józef May — ty­
godnik aumnrystyczny .Rózga" ; Edw ard liirszo- 
wski — tygodnik biblioteka ludowa * Stanisław 
Graybner — dzienńik .K m jer nowy"; W ładysław 
Jasiński — dwutygodnik .Młoda prasa"; W iktor 
K ar liński — dziennik ..Ludzkość"; Roman F ian - 
kowski — tygodnik „Snop"; W incenty Jakowicki 
— tygodnik ,.Lirn;k polski"; i miesięcznik „Mój 
zbiorek"; Zygmunt Lipko — tygodnik „Wiedza"; 
Ludwik Suda — ,.Życie gromadzkie"; Eugeniusz 
Borkowski — dziennik „Nowa gazeta warszaw 
ska“ ; z dodatkiem tygodniowym ..Przegląd rolni­
czy"; Bolesław Szyszkowski — dziennik „Trybu­
na ‘; Kazimierz Lewicki — tygi idmk ..Słowiań­
szczyzna" i dwutygodnik „Przemysł wiejski"; M i­
chał Goldbng — tygodniki humorystyczni- „Faun 
i Satyr"; Edw ard Dutlmger 1— tygodnik ..Młot"; 
Amoni Pawlikowski — dziennik „Momenty: S ta­
nisław Olędzki — dziennik ..Ubezpieczenie"; Hipc 
lit Szkólski — tygodhik humorystyoziiy „Młyn dja 
bełski".

Prócz tego wydano dwie koncesje rosyjskie i 
jedną żydowską.

— N*edzwla w W arszawie poza szeregiem 
zajść drobniejszych zakończonych pobiciem prze­
chodniów przez patrole, zaznaczyła się trzema zaj­
ściami śmiertelnemu Mianowicie przy ulicy Dziel 
nej zatrzym ano 20-letmego młodzieńca, którego 
chciano zrewidować; Młodzieniec począł uciekać, 
a wtedy żołnierz sti zelił z karabinu i położył go 
trupem na rhiejscu. Również podczas pościgu za 
uciekającym zginął na placu Aleksandra przypad 
kowy przechodzien Patrol z* trzymał dorożkę, 
wówczas jadący w niej młodzieniec wyskoczył i 
począł uciekać, padł strzał, lecz uciekający zdołał 
zbiedz. a natomiast trafiony został kulą j poległ 
jeden z przechodniów.

O godzinie 8 wieczorem przejeżdżał ulicą Lesz 
no patrol kozacki, gdy n sraz  z chodnika padł 
strzał rewolwerowy, który zranił jednego z koza 
ków w ramię. Towarzysze jego strzelili i trafili 
przechodnia, Czesława Sam oraja, który padł tru  
pom na miejscu.

Nowa gazeta po żydowsku. W  W arszawie za­
częła wychodzić obecnie gazeta żydowska , Neue 
Zeitung". Będzie to zapewne dosłowne tłomacze- 
nie na żargon żydowski „Nowej Gazety" polskiego 
organu p. Kempnera.

Było widocznie za co. W  ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy od dnia ogłoszenia manifestu z 
dnia 30 października, według obliczeń gazet pe- 
tesb. nastąpiła zm iana gubernatorów w 42 gubei- 
niach Rosyi Europejskiej na ogólną liczbę t>4 gu- 
bernii, prócz tego zmienono wszystkich naczelni­
ków miast. Z pośród tych 42 gubernatorów", 4 mia 
nowano członkami rady m in s tra  spraw  wewnę­
trznych, 2 senatorami, 7 przeniesiono do mnych 
gubernji, 2 — otrzymało wyższe stanowiska pozo 
stali zaś zaliczeni zostali do ministerjum. W  tym­
że czasie, w ministerjum spraw wewnętrznych na 
stąpiła zmiana dwóch ministrów, czterech wiceim 
nistrów, dziewńęciu dyrektorów" departamentów i 
naczelnika sztabu korpusu żandarmów. Wicegu- 
bernatorów7 usunięto, lub przeniesiono 26.

To masowe usuwanie i przenoszenie wyż­
szych funkcjonarjuszy państwowych w Rosji 
świadczy wymuwnie, jak wielkich musieli oni do­
puścić się nadużyć skoro sfery decydujące w Pe­
tersburgu tak wyrozumiałe na wszelkie „urzę­
dowe" łotrostwa swych podwładnych, zdecydowa­
ły się na tak liczne dymisje i tianslokacje i aw an­
se .,w senatory* miejscowych satrapów'. Nie na 
wiele jednak ta energia rządu centralnego się przy 
dała i stajn ia augjaszowa czynownictwa pozosta­
ła nadal nietkniętą.

K ronifr litetacfco-artystyczia.
* Przyszłe stawy sceniczne. Jeden z wybit­

nych znawców sztuki teatralnej przysyła m m  z 
K rynicy wiadomość o kilkę w yial.aiących  się ta 
lentach, które mrał sposobność oceni-' podczas wy 
stępów teatru lwowskiego w Krynicy. Odnośny u- 
stęp brzmi w liście szanownego korespondenta 
j. n.:

P, Zielmska> osoba bardzo piękna m ająca ru ty­
nę doprowadzoną do pewnych granic, m ająca ła ­
ski reżyserji i widzów. Go do mnie sądzę, że rekla­
mę gry, zawdzięcza więcej strojom zbytkowym, 
często ekscentrycznym, śmiałości w recytowaniu 
roli, niż temperamentowi. P anna Zielińska mimo 
tego będzie mieć wre Lwowie powodzenie

Rówienmcą w latach równie powabną jest 
panna Zofia Stawińska  (Horszowska). Uroda jej 
bardziej klasyczna. Rysy, owal twarzy bez zarzu­
tu, oczy duz- pełne wyrazu, spojrzenia bystre, ki 
bić prześliczna, głos jasny, mający nrzmienie tkli­
we. — Grywała nie wiele (Haneczka w Weselu. 
Zuzia w 300 dni. Pola w Mieszczanach Klemen­
tyna w Popychadle) gryw ała role zastępczo, po 
jednej próbie, a jednak wywiązywała się z ról do­
skonale. Mniemam, że z tej latorośli scenicznej, wy 
rośnie kiedyś liryczna artystka na zaszczyt sztuki, 
jeżeli ją tylko reżyser ja  zechce i potrafi wypielę­
gnować. Talent tylko rolami rośnie, a tu jest ta ­
lent niewątpliwy.

Podobnym kararskim  m arm urem  zda mi 
się pani Kozłowska. Gała jej powierzchowność. ca 
łe wzięcie się przeznacza ją na salonową damę. 
Widywałem ją  w małych rolach, niepozornych i 
nieodpowiednich, więc sądzić nie mogę o talencie. 
Przeczuwam jednak, że talent jej w salonie.

Zdaje mi się. źe panna Rawiczówna (Rowiń­
ska) jest bardzo szczęśliwym nabytkiem do ról ko­
biet starszych charakterystycznych. Jej roli Mał­
gorzaty w Popychadle, tylko powinszować można 
Była doskonała, druga Wojnow'ska Czy to tylko 
przypadkowo nadała się do jej temperamentu, nie 
wiem. bo więcej jej w większych rolach nif widzia 
łem,

W małych rolach ukazywała się pani Krato- 
chwilorm  (Pawlicka), osoba młoda, m iłrj po- 
wierzchowmości, grająca z wielką wprawą scenicz 
ną. Jestto użyteczność niewątpliwa

W  rolach pierwszorzędnych grywa pani K un  
szowa (M arja, Dyktator Langiewicz. Eliza w 300 
dni. Marjń w Porwraniu Sabinek). Niewątpliwie 
ma ona 'temperament, który ją unosi. Dużo w niej

-S U -C Z A ORYGINALNA CHIŃSKA RĘCZNA TKANINY Z SUROW EGO JEDW ABfn 
NA KOSTJUMY MĘSKIE I DAMSKIE, UBRANKA DZIECINNE I PŁASZCZE, 
NADZWYCZAJ TRW AŁA ZNAKOMICIE PIORĄCA SIĘ. — TYLKO PRA­
WDZIWA DO NYBYCIA W  MAGAZYNIE TO W ARÓW  WSCHODNICH,

TAMŻE BEZY BOŚNIACKIE RĘCZNIE TKANE OD 35 CT. ZA METR 
I JEDWABIE WSCHODNIE. Dr. Niec i Ska, Kraków Rynek g l. 1.25
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zapału. dusza gorąca, ale na duże role 
jeszcze zawcześnie. N adm iar wysiłku może ją  d a  
mać. Jestto osoba poza sceną, nader ujm ująca, 
lecz na scenie mimika twarzy za silna; na łam ane 
ruchy postaci psują harmonię w pozach, które mn 
głyby być wdzięczniejsze. Uczyć by się powinna 
czy od p. Solskiej czy od Wysockiej, jakie linie, są
zgodne z wygłoszeniem porywów dramatycznych.*

Wacław Sieroszewski. „W matni". Warszawa. Na­
kład Gebethnera i Wolffa. 1906.

(Z. S.) Książka mieści w sobie pierwsze opowiada­
nia Wacława Sieroszewskiego, ukazujące się w trzeciem 
wydaniu. Jest ich pięć: ..Jesicnią", ..Skradziony chło­
pak", ,.W ofierze bogom" i ,AV matni' . Y.szystkie śli­
czne, może nawet piękniejsze (z wyjątkiem „Dna nędzy") 
od tych, które nakreślił następnie. Wielki jego talent,
0 wyjątkowym niewypłnwionym uroku .jaśnieje w nich 
całą pełnią indywidualnej świeżości. Czaruje realistycz­
nym, a zarazem wyrafirowanie artystycznym kształtem 
literackim, przepełnionym głębokiem uczuciem, oraz chy 
żjm  wzlotem myśli w sfery duchowe.

J. D. „Słowo o Adamie Asnyku". Warszawa-Kra- 
ków. 1906. Skład główny w księgarni G. Gebethnera
1 Spółki.

(Z. S.) Mała broszurka, licząca zaledwie stronnic 
czterdzieści, omawia literacką działalność poety nieda­
wno upłj nionej, poromantycznej doby, niesłusznie zapo­
mnianego przez generacyę dzisiejszą, która w kunszto­
wnej i myślącej poezyi jego czerpaćby mogła — zaczem 
Zbyt często goni napróżno — siły wiecznej, nie przekwi- 
tafącej młodości. Nieznany nam autor nazwał pracę 
swoją „odczytem niewygłoszonym". Szkoda, że go nie 
wygłosił, studjum to bowiem jest piękne i bardzo urme- 
jętnie i właściwie oceniające twórczość Adama Asnyka, 
spoczywającego snem nieprzespanym na Skałce, w „gro­
bach zasłużonych". Małą broszurkę gorąco polecamy 
uwadze naszych czytelników.

Kazimierz Jastrzębiec Zielonka. „Wspomnienia 
z Syheryi". Nakładem Spółki Wydawniczej Polskiej. 
Kraków. 1906.

(Z. S.) Słusznie nazwał autor pracę swoją „wspo­
mnieniami", znać bowiem, że ją kreślił po powrocie 
z Syberyi, z pamięci, nie zaś z pamiętnika,pisanego na 
ziemi wygnania, a który z nim do kraiu nie wrócił. Nie 
zmniejsza to przecież wartości opowiadania, wszystko 
bowiem co opowiada jest najrzetelniejszą, a wielce in­
teresującą prawdą, chociaż nie ułożoną pamiętnikowym 
sposobem w porządku dat, zaraz po sobie następuiącycb. 
Książka jest to nowy i bardzo cenny dokument do histo­
rii martyrogji narodu polskiego. Dokument ten jest 
nadto wiernym obrazem wielu mało znanych i zupełnie 
nieznanych faktów, oraz doskonałą, bezstronną charakte­
rystyką osób, tak Polaków (zacnych i nikczemnych), jak 
Rosyan (ciemiężycieli i łapowników, tudzież bohaterów 
i męczenników), oraz cudzoziemców, biorących udział 
w powstaniu, a zesłanych do „katorgi" i na „posielenie". 
Chociaż omawia poważnie dzieje wygnańców z 1863 r. 
(do 1869), rzuca jednak mimowoli jasne światło na w y­
padki, rozgrywające się w Rosyi obecnie, maluje bowiem 
i odtwarza wiernie fizyonomię zabajkalskiego społeczeń­
stwa, oraz armiii biurokracji rosyjskiej, które w  c:. ;ro 
czterdziestu lat nie wiele się zmieniły, dopuszczają się 
bowiem teraz jeszcze tychże samych barbarzyństw i bez­
prawi, jakich dopuszczały się niegdyś w  drugiej połowie 
upłynionego wieku. Dzieło p. Ludwika Zielonki zasłu­
guje na jak najszersze rozpowszechnienie; powieściopi- 
sarze i dramatopisarze nasi znaidą w nim bogaty mate­
ria ł do swoich utworów.

-  i : «
— „Dżungla*1, t r u c i c i e l e  z C h i c a g o .  

D ruk tej znakom itej powieści U ptona Sin­
claira, k tó ra  przed paru  m iesiąeam i wywołała 
w  A m eryce olbrzym ią senzację, rozpoczyna 
»Nasz Kraj«, ilustrow any tygodnik hteracko- 
artystyczny w zeszycie VII. z dnia 18 sierpnia 
1906. Zeszyt ton przynosi nadto ilust-ow ar j  
artyku ł Józefa Białyni C hołodeckiego: O gro­
bie G ertrudy z K om orow skich Szczęsnowej 
Potockiej, bohaterki poem atu M alczewskiego 
sMaryact. Selm y Lagerlof: »Banitów« w tłu ­
m aczeniu Jadwigi Przybyszew skiej. Utwory 
oryginalne pióra K. Przerw y Tetm ajera, Hen­
ryka Zbierzchowskiego, Maryli Gzerkawskiej, 
Karola Irzykowskiego, B. Merwina, Kazimierza 
Baranowskiego, L S tasiaka i w. i. — Zeszyt 
zdobi przeszło 40 ilustracyi. — P renum erata  
kw artalna 5 koron. Zeszyt 40 halerzy. Do na­
bycia we w szystkich księgarniach, biurach 
dzienników i trafikach. — A dres R edakcyi i 
A drninistracyi: Lwów, P iekarska 1. 32.

„Przewodnika zdrowia" nr. 8 wyszedł i za­
w iera następu jącą  t r e ś ć : Kąpiel powietrzno-

słoneczna i jej znaczenie dla zdrow ia na­
szego. -  Sposoby zabezpieczenia m leka od 
kw aśnienia i przepisy zdrow otnego obchodze­
nia się z m lekiem . — Glosy z koła czytają­
cych. (Dziecko zatru te medycyną!), — Prze­
strogi i rady. — Rozm aitości. W  dodatku 
O ki życzącej niedorzeczności i strasznej szko­
dliwości szczepienia ospy.

- Naszego kraju Nr. 7 (z dnia 18 sierpnia) 
wyszedł i zawńera następującą tre ść : B. M.: 
Filozofia rum aka żelaznego. — Ludwik Sta­
siak : Krwawe ręce, powieść. — K. bar.: Zy­
gm unt Gnatowski, (z ryciną). — Kazimierz T et­
m ajer : Jak się Józek Sm aś pujech?ł w ysłu­
chać. — Selm a Lagerlof: Banici, nowela w 
przekładzie Jadwigi Przybyszewskiej. — Z. H.: *, 
w ieisz. — Jan Z bierzchow ski: W rażenia z Ki­
jow a iz  8 n.cinam i). — Henryk Zbierzcliow- 
sk i: Zi.użonie, wiersz. — Maryla Czerkaw-<ka: 
W  słoneczny dzień, nowela. — Upton Sin­
clair: Dżungla, powieść w streszczeniu . — Ka­
rol Irzykow ski: W wagonie, wiersz — Bogu­
sław  B utrym ow icz: Noce, wiersz. — Józef Bia- 
łynia C hołodeck i: G ertruda z K om orow skich 
Szczęsnow a Potocka, starościna beł/ka. (Ma- 
rya ć poem atu Malczewskiego) i odkrycie jej 
grobow ca w W itkowie (z 6 rycinami). — Szkoła 
w G arbach (z ryciną). — Szkoła polska w Ro- 
socbaczu (z ryciną). — Zakopane dla chorych 
(z 11 rycinam i i portretem ). — Nasze zdro­
jow iska: IV. Iwonicz (z 4 rycinami). — Za­
bójstw o H erzensteina z (portretem ). now o­
ści wydawniczych : Tydzień polityczny (z 2ma 
rycinami). Styl zakopiański (2 ryciny). W  do­
datku  d / i a ł : »Na wolne chwileu.

Ze śuńata.
* Chłopcy o dziewczętach. W  jednej ze szkół 

londyńskich otrzym ali chłopcy do wypracowania 
zadanie na  temat „Dziewczęta" Londyński „St. 
Annes Magazine" przytacza kilka pełnych mimo­
wolnego hum oru ustępów z wypracowań chłop­
ców. I  tak „chłopcy i dziewczęta żyją z sobą tak 
jak kot z psem; bardzo rzadko mogą coś dobrego o 
sobie powiedzieć" pisze jeden z młodocianych 
znawców stosunków obu płci do siebie w zaraniu 
życia. Inny  znów chłopczyk mający kilka sióstr, 
które widocznie dały mu się bardzo we znaki 
stwierdza: Chłopcu wystarcza j^dna siostra, je­
żeli m a ich więcej, nie znajdzie ani chwili spoko­
ju. Już  jedna siostra wystarczy za pięćdziesięciu 
młodszych braci". „Dziewczęta w Anglji", pisze 
jakiś mały patrjota, „powinny uważać się za b a r ­
dzo szczęśliwe, słyszałem bowiem o krajach, w któ 
rych o dziewczętach i kobietach mówi się jako o... 
„meblach". W  Anglji nikt ich tak nie nazywa". 
Srczegćinic ostrej krytyce uległy brak odwagi i 
niezręczność w ćwiczeniach gimnastyki. W  nastę 
pującem porównaniu określił młody krytyk różni 
cę między chłopcem a dziewczyką: „Jeśli dzie­
wczynka znajdzie się w ciemnym pokoju sam a i u 
słyszy głos mężczyzny — to zaczyna krzyczeć w 
niebogłosy; chłopiec zaś bierze w takim razie po­
grzebacz i woła: „Pokaźno się tu, chcesz co ober­
wać?" Inny znów pisze: „Są różne takie rzecz/y, 
na których dziewczęta się nic a nic nie znają. Je ­
śli chce np. rzucić piłkę, to wykręca ram ię w ca ł­
kiem głupi sposób, wywija ręką niepotrzebnie z 
ogromnym rozmachem i piłka leci aż na... 2 me­
try Kiedy ją chłopiec rzuci, leci bardzo, bardzo 
daleko... na całą milę.

Trzęsienie ziemi w Valparaizo.
Valparaiso. Według wiadomości nadchodzą­

cych z południowej części kraju, wszystkie wstrzą- 
śnienia ziemi odczuto także w prowincji TaJca. 
Szkoda wyrządzona jest nieznaczną. Tylko niewie­
lu obcokrajowców zginęło.

Nowy Jork  Z Va<paraisu donoszą, że sku t­
kiem trzęsienia ziemi legły w gruzach miejscowo­
ści: Los Andes, Nogeles, S. Filippi, Melów, Chou- 
palar. Gasa Blanca Limache, Quilotta, Vino dell 
Mare Qilim, Petorca, Hiero-viejo i Llai—llai —

Strata w ludziach wynosi w Limache 130, w 
w  (Juilotta 30.

Przyjm ują, że poza obrębom Valparaiso 1000 
ludzi zginęło. Szkodę poza obrębem Valperaiso o- 
oeniają na 2000000 funt. szterling.

Paryż. (Ajencja Havasa) donosi z Valparai- 
so. że setki zwłok leżą niepogrzebanych. Liczba za­
bitych wynosi 1500. Stwierdzono, że okołc 3000 
osób, które miano za zaginione, zdołało się u ra ­
tować. Szkoda wynosi 5 milionów funtów szłter- 
lingów.

Paryż. Ajencja Havasa donosi z S. Jago de Ch.';- 
Prezydent otrzyma! sprawozdanie prefekta z Valparaiso 
donoszące, że miasto jest zupełnie zniszczone. To, co 
jeszcze się utrzymało, będzie musiałc bvć rozebrane. 
Nad miastem zawieszono stan oblężenia, albowiem tłum 
zaczynał rabować. Rabujący są bez litości strze­
lani. Panuje brak wody. Środków żywności starczy na 
miesiąc. Dotychczas zdołano pogrzebać 200 ofiar, gdyż 
brak ludzi do grzebania. Usposobienie ludności zaczyna 
się poprawiać.

Nowy Jork. Według telegramu z Havanny, u- 
więzienie kilku wybitnych osobistości, naprowadzi 
ło na ślad bardzo poważnego sprzysiężenia, które 
miało na celu zamordowanie prezydenta Palmy. 
W ojska są w pogotowiu, aby wyruszyć do prowm 
cji P ina del Rio, gdzie ma być ukryta broń pow­
stańców.

Spital am Pirm . W czoraj odbyło się uroczy­
ste otwarcie nowo wybudowanej linji kolejowej do 
Pirm , części kolei Tauern. Linia ta  skraca drogę 
z Linzu do Selztbal o 55 kim.

Londyn (tel. wł.) Do wczoraj nie nadeszły 
tu  jeszcze szczegółow e spraw ozdań a o roz­
m iarach katastrofy. Z pryw atnych jednak li­
cznych doniesień, nadesłanych  do tutejszych 
firm  handiow ych, okazuje się, że rozm iary 
katastrofy  nie są tak  wielkie, jak je  p rzed ­
stawiały relacjo pism  nowojorskich.

»I)aily Telegr.« podaje, że szczegółów ka­
tastro fy  nie m ożna jeszcze zestawić, gdyż słu ­
py dym u i ogień rozdzielają jeszcze poszcze­
gólne dzielnice.

TELEGRAMY.

(Z  dm a 21-gu sierpnia.)
Ztoa Krlegba minera.

Iscbl B. minister wojny jenerał baron Krieg- 
hammer umarł dzisiaj przed południem o 11 i pół.

Rabu i\i w Rydze.
Ryga. (Tel. wł.) Napady i grabieże w  mieście i o- 

kolicy zaczynają się znowu mnożyć. Przedwczoraj na­
pastnicy uzbrojeni wykonali naoad rabunkowy na kasę 
iabryki cementu. Napady na woźnych kasowych są na 
porządku dziennym. Zaczęły się także terrorystyczne 
mordy urzędników policyjnych. Ubiegłe) nocy za­
strzelono dwóch policjantów stojących na posterunkach.

W pobliżu miejscowości Schaulen zamordowano o- 
negdaj strażnika kolejowego wrac z całą rodziną.

Wczoraj uzbrojeni rewolucjoniści obrabowali kasę 
gminy Rozenberg koło Rygi.

„Kamorra zemsty ludu".

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Radykalny dzier>n;i „To- 
wariszcz" donosi, że „kamorra zemsty ludu", którei 
członek zamordował Herzensteina, wysłała dc rodziny 
tegoż żądanie, aby w przeciągu 3 tygodni złożyła 3000 ru 
bli na rzecz ofiar w Syzraniu i 4u00 rbl. na rzecz rodzin 
zamordowanych policjantów, oraz. aby złożyła w  prasie 
oświadczenie, że nie przyłączy się do żadnej partii po­
litycznej, w przeciwnym bowiem razie odmowa zawyro­
kuje o jej życiu, a mienie jej będzie zniszczone!

Gubernator Krety.
Paryż. (Aj. Havasa). Potwierdza się, że Zai- 

mis zamianowany będzie guberni torem Krety. 
 o---------

Marsylia Uwięziony pod zarzutem współudz.ału 
w spisku anarchistycznym szewc włoski Cirilo Francisco 
dotąd nie chce dać żadnych wyjaśnień sędziemu śledcze­
mu. Policja jest zdania, że spisek przj’gotowanym był 
nie na życie prezydenta republiki francuskiej, lecz króla 
włoskiego.

NADESŁANE.
Rnbryti i ta  ni© pochodzi od Redakcji, która te i  

za nią nie odpowiada.

Docent Dr BAUR0WICZ
powrócił

Rynek główny Nr. 16. — Telefon 191.

Piekarnia „S?0RT”  BOLESŁAWA BR0SZK.IEWICZA
Z »WARSZAWY« W  KRAKOWIE, (odznaczona Listem p ochw alnym  
na W ystaw ie kucharskiej w W arszawie). — Produkuje p i e c z y w u :  
WARSZAWSKIE, KIJOW SKIE I W IEDEŃSKIE PSZENNE -  LL KSU- 

SOW E NA MT FKLJ, NA MAŚLE, PIECZYWO ŻYTNIE, ORAZ CHLEB W I E J S K I  NA M L E K U ,  CHLEB RAZOWY I GRAHAMA.-F IL IA  PIEKARŃ 
ULICA SŁAWKOWSKA HOTEL SASKI I ULICA FL0RYANSKA L i  -  WCHÓD PRZEZ SIEN OBOK SKŁADU WIN CIECHANOWSKIEGO.



T . K. CZERWIŃSK!
ia zd o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  O g ro d n ic z e  

K r a k ó w , Ł a z ie n n a  5
ejmuje się: umiejętnego cięcia drzew owocowych, projektowania, 
dania i doglądania różnych ogrodów, względnie także brania do­
łowych ogrodów w włitfnn dzierżawę, — Różne kopie 
.1 planów na okaz. — R ę k o j m i ą :  praktyka kilkunastoletnia zagra- 
tudzież studya w pruskim instytucie pomologicznym w Pruszkowie 

i we Furstenhoiie, w Styryi. 1848 10
eśniowe zgłoszenia zamówień, ja k o  ju ż  spóźnione, nie 

agę liczyć na przystępne ceny lub pewne przyjęcie.

W A Ż N E
dla wyjeżdżających do Brazylii!

S ŁO W N IK
PO R TU G A LSK O -

POLSKI
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego 

wyszedł z drako.

Nabywać n.ożna u F B. Zdanowskiego w drukarni 
Władysława Teod.-rczulca w Krakowie, ul. Zielor* 7 

oraz we wszystkich ks'^gamlncł,

Cena egzemplarza w płóciennej oprawie 7 kor. 
,, „ w skórzanej „ S „

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

■L M0 RAYI S, Brunn, Grosser Platz 6,
wyrabia i dbstarcza 1246 o

| T  Z E G A R Y  W IE Ż O W E  ~W R
oia kościołów, zamków, szkół, fabryk, ratuszów, 

will; solidne wykonanie, jak najtaniej.
Z e g a r y  k o n tro ln e  d la  s t r ó ż ó w .
Kosztorysy bezpłatnie. — Najwyższe odzna­

czenia za doskonałe wyroby eksport.

3
Północno Kiom. Lloyd,

( N o r d a e u t s c h e r  L S o y d )

G e n e ra ln a  A g e n tu ra  d la  G a lic y i
we Lwowie, ul. Gródecka 93.

vgularna Dbznosrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI: 
iwego Jorbn, Baltimore, Galreston) Brazylji, Argenty­

ny (Bnenos Ąires), An&tralji, Japonji etc.
H T  Bilety kiiijm Id każdej stacjj "óraucnzj mc

jzelkich wyjaśnień w sprawach podróży, udziela i bilety 
sprzedaje.

leneralnk Agentura Póln. ulem. Łloydn
w e L w ow ie, ui. G ródecka 93.

Koresp. w językich: polskim, ruskim, niemieckim.

m

Obrazy olejne i rodzajowe
aaaeh barda niskioh. — E- LEICHT, Kraków aliM Pijarska, 
brania Floryaóskiaj, połooa wielki wybór ram własnego wy* 
—  Najstarsza fin a a ja  I ja  a w a d d a  założona w IBM reki

C. k. a u s try a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

W y s i ę g  z  R y z k k a d w  J a z d y
ważnego od 1 maja 1906 roku.

O d j a z d  K r a k o w a  i  z  I P o d g ó r z a : J l ? r z y j a z d  d o  K r a k o w a  i  d o  P o d g ó r z a
4.30 rano pocisz osobowy łr. 31 z Krakowa
4.47 raso pociąg osobowy Nr. 1032 z Podzórza-PIaszcwa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podzórza przyst. 
do Oświęcimiu przez Podgórze, Płaszów. Skawina; po- 
(aczenia: w Spytkowicach do Wadowic. Alwernii i Sier­
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
613 rano podaż pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6.50 rano pociaz pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwoloczysk i do Ickan połączenia: # Tarnowie do 
Stróż stau co Jasła, Nowezc Sacza. Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasia a stad do Kowezo Zagorza. Chyrowa.
8.10 rano pociaz osobowy Nr. 15 z Kiakuwa
8.22 rano pociaz osobowy Ni 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa: połączenia W Dębicy do Taraobrzeza, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w  kierunku Pizeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzeza.
8.30 ranc pociaz mieszany Nr. 411 z KrakO"»r
8 46 rano pociaz mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 

,  Wieliczki:
8 4i rano pociaz osobowy Nr. 6211 z Krakowa
do Kocmyrzowa I do Moziły
9.02 przed poł. puciaz osobowy N: 41 z Krakowa
9.17 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podzórza-Paszowa
9.24 pized pul. poc. osub. Nr. 1012 z Podzórza przyst. 
aa linie transwer .alaą przez Podzórze Płaszów, Skawi- 
de. Suche; w Kalwaryi dc Wadowic 1 Bielska; w Su­
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
nezc, w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.
11.00 przjd poi. poc. osob. Nr. 13 z  Krakowa
11.12 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z podzórza-Płaszowa 
do Pod w (oczu s l  I do Ickan; połączenia w Tarnowie do 
Stróż, stad do Jam , do Nowezo Sacza, Orłowa, (oszyc 
i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stad do Nowezo 
Zagórza. Chyrowa. Stryja.
1.15 po pul poc osob. Nr. 33 z Krakowa
1 30 po poi. poc osob. Nr. 1034 z Podgórza-Fłaszowa
1.36 po poł. poc. osob Nr 1034 z Podzórza przystanku 
dc Suchy I Oświęcimia przrz Podgórze, Płaszów. Ska­
winę, połączenia w K ilwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
1.30 po poł. poc. miesz Nr. 4cx z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podzórza Płaszowa
do Wieliczki
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 /  Krakowi 
do Moziły i Kocmyrzowa
2.iś po poł. puc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
do Lwowa: połączenia w Tarnowie dc Stróż, stad do 
Jasi. i do N twego Sącza, w Rrz_szuwle do Jasła stad 
do Nowezo Zagórza. Chyrowa, Stryia.
3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa.
3.12 Pociąg osob iwy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa.
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku 
do Zakopanego 1 Ranki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, H, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki
3.15 po poł. poc. osob, Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Slotwiny
6.15 Wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
6 25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Pcdgi rza Płaszowa
do Stróż, połączenia w  Stróżach do Nowego S«cza 
7.40 wiecz: ,oę. miesz. Nr. 463 z Kraków
7.51 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórzi-Płaszowa 
do Wieliczki
8.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krthowa
8.13 wiecz poc. osob Nr. 101i z Podgórza -Płasiowa
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
u  linie transwersalna: przez Podgrzc-Płaszów, Skawinę, 
Suche, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu, w  Zagórzanach 
do Gorlic. .i t i
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
do Ickan Bukaresztu, Konaancyi a stąd w  czwartki i ala-
dziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 w>ecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
da Podwoloczysk I Ickan
10 55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
II.05 w  nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
jo  Podwołoczyik I do Ickan, połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Taraowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sacza, Orłowa. Koszyc, i Budapesztu; w  Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrztzia p-zez Rozwadów w  kieran- 
ka ba Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 1 
Nowego Zagórza. Chyrowa i w  Przeworska do Tar- 
■■ubrzega.
11.52 w  nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.
12.04 w  nocy poc. osob. nr 1022 z Podgórza Płaszowa 
12.09 poc. osob nr. 1<>22 z Podgórza przystanku 
do Nowego Sącza przez Podrcórze-Płaszów, Skawinę 
Snche. połączenia w  Skawinie do Dworów, w  Sichel do 
Jywca i z Wardonia; w  Chabówce do Zakopanego, w  
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc I Budapesztu Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa.
4.42 rano poc. osob Nr 12 do Krakowa 
z Podwoloczysk I Ickan; połączenia w Rzeszowie od J l-  
sla, w Tarnowie od Jasła i od Orluwa;

5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przystanki
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ren poc. osob. Nr. 48 do Krakowi
z llnU transwersalne! przez Snche. Skawinę, Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6.50 ran poc. posp, Nr. 2 do Krakowa
z Ickan: połączen.a w środy i niedziele przez Konstaucrt 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztn. ..jMH
7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do PodgOrza-PIaszowa
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wleiiczk,

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły

7.45 ri no poc. osob. Nr. 10? do Podgórza prs ystanka
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-PIasz wa
6.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa
z Oświęcimia I Suchy: połączenia e  Oświęcimie od Wie* 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Snche), Wadowic, 
w Kalwaryi od Wadowic:

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Pidgcrza-PIzszowa 
6 46 ranc poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 
z Podwoloczysk 1 1 Ickan, połączenia w Tarnowie od No* 
wepo Sacza — Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań,
10.35 rano poc. miesz. Nr 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od( Wiednia I 
Wrocławia, w Podgórzu-PIaszowie od Krakowa i Lwowa

22 przeć poł. por miesz. Nr w2 dc F udgorza-Płass.
11.35 przed poł. pociąg nuesz, Nr 462 do Krakowi
z WleUczI h  J ii

1.05 po poł. pociąg osob, Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nt . 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc. osob. Nt 14 do Kra&ow:
z Lwowa; połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska ;rzez Rjzwadow, od Nadbrzezia, w  
Tarnowie od Orłowa. Nowego Sącza. Jasia I Stroi

1.47 Poc. os. sezonowy nr 1013 do Podgórza przystanku 
1.52 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Poogórza-PIcszowa. 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa 
Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do włącznie 
15 września.

2.24 po poł. poc. posr. Nr. 6 do Krakowa 
za Lwowa;
4.17 po poł. poc. osob, Nr 1011 do Podgorzr przystanku
4.25 po poł. poc. osob Nr. lu li  u ) Fodgorza-P luzow i
4.40 po poł. poc. osco. Nr. 42 co Krakowa
z linii tran LwerSajnei przez Suche- Skawinę. Podgorza- 
Płaszów, pclączocia w  Zagórzanach, z Gorlic, w atia 
od Rzeszowa. .. Chabówce od Zuzopanego w  Snche) o i  
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. Wadowic.

6.12 wiecz. osob Nr. 16 do Podgcrza Płaszowa
6.25 wiecz, poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwoloczysk i z Stanisławowa połączenia w  Prze* 
worskn od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sacza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jksłn przez Stróże, w  Bis* 
rzanowie od Wieliczki.
7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa
6.55 wiecz osob. Nr. 1035 do Pudgórza przystanki 
9.00 poc. osob. w ic-z. Nr. 1035 z Pcdgórzi-PIaszowS.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Oświecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnai, 
Alwernii.
9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pluszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwoloczysk f z Ickai połączenia w Przeworsku e i  
Tarnobrzega w Rziazowie od Jasła, w Dębicy cd Prza* 
worska przez Rozwadów od N&dbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 raao) Koszyc, Na* 
wego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza, Jasła pi zez Stróża
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. N. 24 dc Krakowa
z Rzeszowa połączenia w  Rze_/owie od Jasła, w Dlblcy  
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w  Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże
10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórzi przystanku 
10.4]  wiucz. osob. Nr. 1021 du Podgórza-Płaszowa 
11 00 w  nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sacza przei Snche. Skawinę, Podgórzi -?Ł • 
szów; połączenia w Nowyrr Sączu jd Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w  Kalwaryi 
od Bielska I Wadowic.

Posłuje
młody człowiek, posiadający 
maiurę (tutejszą) i język ro­
syjski. — Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. A. M. z R. uprasza 
do Administracyi dziennika.

Technikum Nlittweida
D yiektor: P r o f . A . H o la t .  Królestwo Suskie.

Ujhzj Zakład laiktwy » -  Mykaztałcnnia n iliktrotachaiti i ladowia nuizyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i  werkmistrzów.
Laioratarya alaktrataizniizna i naizjnna. Uanztatj łdbtfgzi* - nantow. U rota — 

i tzk, 3b było bztiłcąGjBh ii| 3610. fnurawy itt. ńftto tokwt f S S a f
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Trzy la l cztery psniesl(i
w  w ie k u  od 8  do 1 5  la t  p r z y j­
m ie  n a  s ła n e j e i u trz y m a ­
n ie  in te lig e n tn a  ro d z in a . —
Mieszkacie jest zapełnię nowo urzą­
dzone, z ładnym widokiem i w zdro­
wej okolic.- p łożom;, ma oświetli; 
nio elektryczne i łazienkę. S tary a 
kolei elektrycznej na n i i - i s ru ; for­
tepian do dyspozyoyi. Bę:zy  sie m  
rodzicielska opieko i należyte utrzy- 
mttuie. K/ nwersacya niemiecka i pol­
ska. Pani domo, dyj> omowana na­
u czycie la  z Wie inni. udziela p - 
mocy w st idyach (po niemiecku). 
Reflektuje sie tylko na panienki 
z lepszych domów. O n a  za całe u- 
trzymanie i p mm » studyaeh, uży­
tkowanie i rtepia >u. łazienki etc.

100 koron miesięcznie. 
Zgłoszenia przyjmuje: S fo ra *  et* 
em. kapitan-iui ndaut Kraków, ul. 

Zielona 28, I piętro.

Wpisy
do pryw. 5«minarymn nauczyciel* 
slsUgo ż w R ic g o  pr. Jr. preisen* 

danza w KraRowii
m ającego praw o publiczności, 
odbywać się będą 29, 30, 31 
sierpnia b. r. Plac Szczepański

L. 3. lsoid 3

FryzycrsKi pomocniK
zos*a iie przyjęty we wrześniu w za­
kładzie M . B o r y c k i e g o  wów,

SI iwackiego 8. 1808 G

Ważne dla Rodziców.
Panieuki uczęszczające do szkół śre­
dnich przyjmę na mieszkanie z ca­
lem utrzymaniem i prawdziwie opie­
kę rodzicielską. Udziela się lekcyi 
gry na fortepianie na n iejscu. — 
Konwersacja francuska i niemiecka. 
Wiadomość Kanonicza Nr. 16 parter. 

1805 4

P r z y jm ie m y  z a r a z :
agenta

zdolnego, pracow itego za pen- 
sya i prowizvą oraz

dwóch praktykantów
ze szkoły w ydziałow ej.

Paroma mleczarnia Dóbr bu- 
czaroinice. ~  Zgłoszenia 
m Dyrekcji ul. Podmale L 6.

1869

Swiciy tnidd pszczelny
l i p c o w y  (tegoroczny zhiór pier 
w s z y ) deserowy, patokę, czysty i 
naturalny, bez jasichkolwiek domie­
szek pod gwarancyą, wysyła w 5 
k3 blaszankach szczelnie zamknię 
tych po 6 koron z o p łitą  poczty i 
blasz la k i; dla pp. kuocćw zaś na 
żądanie w beczkach od 100 —1)0 kg. 
koleją Zarząd dóbr ziemsk. i pnsiek 
Zygmunta Lityńskiego w oiemikowcach, 
poczta: Siemikowce. 1724 0

Panienki
uczęszczające do zakładów nsnko- 
wycb przyjm ę wdowa bezdzietna 
po wyższym urzędniku na mieszka­
nie z całem utrzymaniem. Na za­
danie osobne pokoje ; także forte­
pian do użytku, konwersacya fran­

cuska i niemiecka. 1598 16
K r a k ó w  u l  Ł o b z o w s k a  
L  8  l  p . d r z w i  n a  l e u o

Dla pomocni!;: hattdl.
(korzeń, kupca) posiadającego 
około 1.-100 kor. jes t św ietny 
in te re s  do odstąpienia. Zgłosz. 
pod »Interes« za okaz. kw itu 
inser. poste rest. Zakopane. 

1843 6

SADZONKI OLCHOWE
i w szystkich innych drzew  le­
śnych. Krzewy i drzew a par­

kow e Sprzedaje tanio

ZIIRZRD DÓBR BORDUTfln
koło  Bochni, poczta i telegraf 
W iśnicz (Galifcya).— Katalogi 
na żądanie wysyła opłatnie. 
Proszę o w czesne zamówienia. 

1784 5

WOSK PODŁOGOW Y
daje posadzkom silny połysk a zm y­
wać takowe potem można wilgotna 
ścierką. Prospekt darmo. Wyłącznie 

do nabycia u firmy

HEIM i Sp., Kraków. Rynek, I Z

Tntki cygar eto we Jloris‘
z watą chemicznie czystą, są w po-

ws/echneni użyciu.••
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich w yrobu używam  
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel ,,’e

Honblon4’.
W yrabiam  tak klejone, jak i nieklejone (m aszynow e). N adają 
się do wszelkie!) szlachetniejszych tytoni. Sm ak ich je s t ła ­
godny — dym  chłodny, nie spraw iają pieczenia w krtani

i na języku. 1789 13
Dla zwolenników tu tek  kle onych polecam : „Le Huublon*No- 
risa z watą. Są one wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko w cygaro czkach 
s p la m il i ,  z watą „Salyesol" — pochłania ona nikotynę, a 
więc nsnwa jej >zkodliwe działanie. 10 cygarniczek szklanych 

1 kor. 20 hal. Pakiecik waty »Salvesok  30 lub 60 hal.
Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „fforis“ 
M r. W . B e łd o w s k i,  K r a k ó w  8.
| 1 ? Fotele na kółkach dla cfio-
jSKiBfiHĘj r i i n F l  kupuje się najlepiej we fabryce L.

*  y v l l  Baumanna. Wien VI Millergasse 6. F.
gdyż właściciel firmy m ając długoletnią pra- 
ktykę jes t w m ożności polecić każdem u od ­
powiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo­

wie sw em u celowi. — Firm a ta, po lecaną bywa przez po­
wagi lekarskie i jes t dostaw cą wybitnych szpitali w ojskowych 
i cywilnych i sanatoryów . llu s tro w in e  cenniki gratis. U89 o

ca
5*5

F c b r y l t »: B e r n o ,  Sfieile J 8 .
Uilłaenp filio  w K r a k o w  i e  tvlko ul. św. Krzyża 7 
HladllO 1 li JO . we Ł ^ o ^ ł e  tylko ul. Sykstuslca 26
Zamówienia z prowincji w ykony wa się skrupulatnie.

Wolne sadDżyć p rnz f dokładni: oważw na mój a d re s .

■  ■

i t

Franoiszek Tumidalski
majster kamieniarski w Dębniku I. 91, p. Krzeszowice 

p o ó i j a n j i  i i |  mizKlkłob ro b ó t m a r m u r o w l i ,  pom ników , t ib l ie  i  napisam i, 
k ro p u ln ic , c b r a i i l n i c ,  p rogów  óo budowy i t .  p . —  J id y n i i  g łó w n i w j- 
ra b  p iu d z b i  i stopn i n u rm u ro w je h . — • D ostarcza  odłam ów  m arm urow ych . 
hi m o .i jh i,  p o s iad a jąc  w in n o  łom y m arm urow o, przy jm uje w szelk ie za ­

m ów ienia w na jp rzystępn ie jszych  cenach  671 4

w  ninajmiększg Zakład Pogrzebomy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tonianyia
(przy  placu Szczepańskim ). Telefon Nr. &31. F llja  e l. K opern ika  1.

Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wezy 
stkie’ formalności, uchylająo pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozuzwZok do wszystkich krajów Europy
Posiadając wZasue KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwZoki do tymczasowego przechowania.

UW AWA. Niektórzy z przedsiębiorców kraaowskloh ogZaszają aię, iz 
mój wZasny wyrób trumien, "co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem 1 trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie t.-nmuy wyrabiam.

ZEGARY PENDDŁOWE
1187 z  b ic ie m  w ie ż o w e m

są ostatnią nowością wyrobów zegarmistrzow­
skich. Te francuskie miuiatnrowe zegary, długo­
ści 70 cm. są wykonane z drzewa orzechowego, 
pięknie politurowane i rzeźbione i biją za każdą 
pół i całą godziną. Dźwięk jest przyjemny i dźwię­
czny, łudząco podobny do bicia zegaru wieżowe­
go. C i na K .  1 0 ' — ,  ze zwykłem biciem H .  O  
Ten sam zegar z muzyką, gra co godzinę najpię­
kniejsze tańce i marsze l i .  1 3 . Skrzynka i ope 
kowanie do każdego zegaru 8 ) hal. Zegary te, 
nietyUo co do minuty idą regularnie (3 lata pi­
semnej gwarancyi) lecz zarazem z powodu pra 
wdziwie świeti ego wykonania zewnętrznego sta 
nowią piękny i elegancki mebel. — Budzik z mu­
zyką (gra zamiast dzwonić) K .  1 8 .  — Remont, 
ltoskopf niklowy K . 5 . Prawdziwy srebrny re- 
montoir K .  1 0 . W ysyła tylko za zaliczką. W ra­
zie niepodobania przyjmuje się napowrót, lub 
zwraca pieniądze—zatem nie ma żadnego ryzyka. 
Wielki iilustrowany cennik zegarków, łańcuszków, 
pierścieni etc. wysyła na żądanie gratis i franco.

J o z e f  S p ie r in g , W ie d e ń , I., Postgasse Nr. 2-34.

A propos!
Cry masz Pan (i) łu ież i czy 
wypadają Panu (i) włosy i le 
żeli tak to aprobuj Paa(i) słyn­

nego w śn iecie
n l u b io n e g n  B a y -R u m u
Bergmanna i Sp. w DJeczynle n Ł
daw niej  B erg m an na  oryginał 
nego Shampoing B a y - R u m u  
(znak 2 górnicy). Przekona  się 
Pan (i) szybko  o nadzw ycza j­
nym  skutku tej wody do w ło­

sów.
Dostać można we flaszkach no 
2 K w Krakowie , apt. K. W i­
szniewskiego, dróg. Raima i 
Sbi, Rornaua Drobnera, Maur. 
Kreislera, fryz. M. FieU  I 
Nowaka, Z. Lamensdorfu. K

Goldmanua 1444 20 
W  Zakopanem: Drog. E. Cios 

manna.

JEDYNA W KRAJU
F A B R Y K A  P A S O Y

m aszyn o w ych

IgnacegoWurmi
w Krakowie, ul. Kanonie** L 18

Sol( malinowy
Najznakomitszy (tylko prawdzitr 
*  < ln żą  ilością najprzedniejszei 
c ikru Przeworskiego gotowany w 
s y!a haudel delikatesów Kaleudki 
wicaa w L mauowej w naczynia 
4 ro klg. netto, po nader niskiej r 
me 3 złr. oplatme w Austryi. Bi 

rącym lid) klg. znaczny opu-it.
 _______1830 20

Restnuracya
piwiarnia i kawiarnia z
pełnem urządzeniem iest zaraz z 
wodu wyjazdu do sprzedauia M 
domość ul. Powiśle 1. 2. 1827

5zKoła 7-ntio Klasowa 
imienia św. Tomasza
Rrafciw, ul. Szpitalna 10

m ająca  p ra n o  pub liczności
0 3-ch klasach wydz alowych
1 4-ech pospolitych, połączona 
z pensyonutem  — przyjm uje 
do zapisu panienki dochodzą­
ce jakoteż i pensyonarki. —
W pisy rozpoczynają się z dniem
29-go sierpnia od 9 —12 przed 
południem  i .od  2 —6 tej po 

południu. 1828 3

JtaBczydeHa 18U

r. e g z a m in e m  w y d z ia ło w y ]
i pr^ygoto*'uje do matury seminary 
i nej i do kwaliiiki. Również u łz l  
; lekcyi panienkom ze szkół wydr 
i łowyoh i ludowych. — Na żąda 

udziela języka niemieckiego. Wi 
ul. W olsza 23. parter potu. 2 5-

EPILEPSYA.
Kto cierpi na padaczkę, kurczą I 
nc nerwowe przypadłości, nlecb 
tadn o tem broszury. Do mrhy 
darmo I opłatnie przez P il 
Schwanew-Apotheke. Fraakfnrt a. F

0BACYE
i przem owy i po winszowania p i 

uroczystościach weselnych, 
ręczy nowych, n a r o d o w y i  
im ieninach i innych okazya 
Przew odnik do pisania lis’ 
m iłosnych. Kuplety i Mont j  
gi. Zbiór nąjużywańszych | 
śni p o ls k ic h .  Zebrał i ułc 
STANISŁAW TOMASZEW l 
vr Bydgoszczy. Pow yższa k* 
żka w P rusach  zakazana a ’ 
daw ca na więzienie skaz 
Kto nadeśle 1 koronę w zi 
czkach, otrzym a 0RACYE fr 
co. Adres: ZYGMUNT TO? | 
SZEWSKI, Kraków, ul.

Krzyża Nr. 7.

poszukuje posad:
biurow ej panienka inteligj 
tna  z kilkuletnią p ra k t) ! 
obznajom iona z prow adzeń 
książek handlow ych i ku 
ckich, um iejąca pisać na 
szynie. Łask. zgłoszenia p 
W . S. poste  res tan te  K raj 
za okazaniem  kwitu inser 

wego. hl
"Wydawca Dr Antoni Boaupre.. 
daktor odpowiedzialny Gustaw I 
charsk i. — "W d ru k a rn i „GIosti 
rodu* w Krakowie pod zarz|

St. Tomaszewskiego.

i


